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Kiedy po rozbidu Niemiec, Auatrji i Rosji wskutek 
wielkiej wojny, Polska, nie czekając na pisane traktaty, 
samorzutnie zrzuciła kajdany niewoli, uważaliśmy całą, 
ówczesną koalicję, t. j. Francję, Anglję, Amerykę, Wło­
chy j jajjoiyę za mocarstwa z Polską stowarzyszone 
i sprzyn '-erzone. Miekśmy wówczas żywo w pamięci 
słynną deklarację wersalską z 3 czerwca 1919, którą 
reprezentanci wszystkich tych (państw proklamowali 
odbudowanie Państwa Polskiego, zjednoczonego, z do­
stępem do morza. Z jakąż radością i serdecznością wi- 
tal'śmy oficerów koalicyjny cli! W każdym z nich by­
liśmy gotowi widzieć przyjaciela i brata. Gmach b. Na­
miestnictwa, udekorowany sztandarami wszystkich 
Pań HW Eniteiiły, był d]a nas, tu we Lwowie, symbolem 
tych gorących uczuć, jakie dla całej bez wyjątku En- 
tenty żywiliśmy.

Już jednak okres półroczny wystarczył, aby nas 
uleczyć ze złudzeń i nauczyć, że sposoby odnoszenia 
się do nas póstczególnych państw koalicji zgoła są od- 
nńci.ane. W dn:u 28 czerwca 1919 Polskę podpisała 
wprawdzie traktat wersalski, jako członek zwycięskiej 
grupy państw stowarzyszonych i sprzymierzonych, 
wówczas już jednak „związek serdeczny** nie z każdym 
z tych mocai;stw nas łączył. Późniejszy rozwój stosun­
ków jeszcze bardziej segregację tę uwy datnił. Nad 
wię szc rozczarowanie spotkało nas odnośnie do Anglii, 
Przek uliśmy się ze zdumieniem i z wielką przykro­
ścią, że polityka Anglji, a raczej, mówiąc ściślej, poli­
tyka jej żelaznego premiera, Lloyd Gcorge‘a, jest dla 
uąs naogół wprost wrogą. Ona pozbawiała n^łs Gdańska 
i Prus Wschodnich, ona otoczyła nas palącą obręczą 
plebiscytów, ona wytężała wszelkie &iły. aby nam nie 
dać Góinego Śląska i Wilcńszczyzny. ona wreszcie 
kwestionuje ciągle przynależność Wschodniej Mało­
polski, Włochy sekundowały stale Anglji. To też ich 
polityka wobec Polski była również prawie bez wy­
jątku nieprzychylna. Janonja, dla której sprawy kon­
tynentu europejskiego mają trzeciorzędne znaczenie, zo­
stawiała aawsze wolną rękę Anglji. Stosunek Ameryki 
do nas był wprawdzie i jeąt przyjazny, z powodu swej 
działalności filantropijnej zasłużyły Stany Zjednoczone 
na nĘs,;-ą dozgonną wdzięczność, ale politycznie przy­
jaźń ta mię zaznaczyła korzystnych dla nas skutków. 
Przeciwnie, fakt, że Wilson na konferencji pokojowej 
stale dawał -się teroryzować Lloyd, George owi, miał 
dla nas konsekwencje nader bolesne.

Z całego zatem grona państw podówczas pozornie 
z Polską Stowarzyszonych i sprzymierzonych :eJn3 
Francja pozostała naprawdę naszą sojuszniczką wierną 
ij niezłomną, nie z samego sentymentu oczywiście, który 
w polityce oagrywa rolę minimalną. ale z powodu 
identyczności jej j naszych interesów.

Przyjaźń z Francją, oparta na wielowiekowej tra­
dycji z czasów dawnej Rzeczypospolitej, wznów ona 
na polach walk gigantycznych we Francji i zadokumen­
towana serdecznym stosunkiem r-ządu francuskiego do 
Polskiego Komitetu Narodowego wykazała swoją bez­
cenną wartość dla Polski w najc.ęższym j najniebez­
pieczniejszym okresie formowania się Państwa naszego 
yv latach 1918—1920. To też — jak słusznie zauważył 
w Sejmie prof. Grabski — traktat polityczny z Francją, 
podp:sany przez pp. Brianda i Sapiehę dnia 19 lutego' 
1921 r„ wprowadzony w życie p° zawarciu organcznie 
z nim związanych umów gospodarczych wczesną wio­
sną 1922 r., a ratyfikowany przez Seun polski dnia 12 
maja br. — ,,daje tylko wyraz sojuszowi, który istnieje 
już od pierwszej chwili zjawienia się Polskii na terenie 
polityki międzynarodowej, sojuszowi, który przeszedł 
już przez egzamin życia, a został nietylko potwierdzony, 
ale i umocniony w najcięższych dla Polski chwilach’1*;

Jak wiadomo, tonowa polityczna z Francją ustala; 
1) porozumienie i zgodne działanie obu państw we 
wszystkich sprawach Polityki zagranicznej, mających 
związek z uporządkowaniem stosunków rmędzyn a rodo­
wych w duchu traktatów i zgodiniie z pąkiem Ligi Na­
rodów; 2) wzajemną obronę terytoriów i słusznych in­
teresów obu stron, gdyby którekolwiek z nich zost-do 
zaatakowane; 3) wzajemne porozumiewanie się przed 
zawarciem umów, dotyczących ich polityki w Eurcoie

Środkowej i Wschodniej; 4) ząwarcie umowy Handlo­
wej i unią uzależnienie od niej ważności umowy polity­
cznej.

Umowa polityczna z Francją jest dla nas do tego 
stopria korzystną, tak dalece stanowi pierwszorzędną 
gwarąncję niepodległości Polski, iż jest rzeczą zupełnie 
zrozumjałą, iż w drodze wzajemnego świadczenia Pol- 
ska musiała koncedować Francji pewne przywileje na 
polu gospodarczem. To też istotnie umowy ekonomi­
czne są korzystniejsze dlą Francji, niż dla Polski, co 
zupełnie bez ogródek przyznał w Sejmie prof. Grabski, 
jako referent komisji spraw zagranicznych. Dotyczy to 
przedewszystkiem umowy naftowej, która jest niemal 
w całości jeanostroftną. zapewniając kapitałowi francu­
skiemu możliwość zyskownego opi ocentowama się u 
nas i możność rozwinięci i jak największego eksportu 
ropy ii nafty polskiej, bez przyznania jednak Francji mo­
nopolu w tym w.zgiędzje. Zasada wzajemności świad­
czeń jest już w wyższym stopniu zachowana w umowie 
handlowej, w której Polska przyzuaje wprawdzie Fran­
cji klauzulę największego uprzywilejowania w zakresie 
polityki celnej, nje o.r,rymując jej lównocześnic od 
Francji, ale tylko dlatego, ipon eważ Francja klauzuli 
takiej wogóle żadnemu państwu nie udziela Daje nam 
za to Francja taryfę minimalną dla całego szeregu po- 
zycyj swej tarjfy celnej. NaL-m.. st na zajadzie zupeł­
nego równouprawia enia cpiei i się umowa t. zw. b ls- 
teralna, regulująca stosunki obywateli polskich we Fran- 

i cji i francuskich w Polsce, jakie wytworzyły1 się wsiur
tek wojny ii podczas niej.

Ameryka nie węźmie udziału w konferencji 
' w Hadze,

Paryż. (PAT.) „Malta** donosi, że Hooyer w mo­
wie wygłoszonej na posiedzeniu międzynarodowej Izby 
handlowej oświadczył, że jak długo Rosja n.ę odzy­
ska za Tania ze strony kupców i finansistów amery­
kańskich tak długo nie może być jej udzielony kredyt.

Nowy Jork. (PAT.) Associated Press donosi z 
Waszyngtonu o njeprzyjęc u przez Stany Zjednoczone 
udziału w konń--rencji w Hadze.

Londyn, (PAT.) Według informacji Reu+era, które 
nadeszły z Waszyngtonu, departament stanu nie przy­
jął zaproszenia Stanów Zjednoczonych «a konferencje 
w Hadze.

Londyn. (PAT.) Donoszą z Waszyngtonu: „Wa­
shington Post“ organ Harc nga, donos że Harding 
odrzuca wszelką myś udziału konferencji w Hadze. 
Rząd amerykański nie chce mieć. np,Ć wspólnego ź 
Rosją soiwecką, dowśki to nie uzna praw cywlzacji.

Stany Zjednoczone rozbiły konferencją 
genueńską.

Genua. (PAT.) „Dały Herald** notuje wersję, ja­
koby Stany Zjednoczone zadały śmiertelny cios konfe­
rencji genueńskiej. Zdaniem pisma krok Ameryki, skie­
rowany przeciw sowietom. ujawn:ł s'ę w interwencji 
a-nbasadora Childa. który zaproponował; 1. zasuspefl- 

J dowame wszystkich trakiatów z Rosją, 2. udział Sta- 
’ nów Zj. w komisji finansowej, któraby miała omówć 
| dług: i kwestię własności prywatnej w Rosji, z wyklu- 
I czeniem Rosji od tej komisj , 3. zobowiązanie się
i państw, że w tym czas.e nie zawrą żadnych osobnych 
I umów z Rosją. Powoi wiiu powyższejgo subkomitedu

Francja zadowolona z
Warszaw-a. (Tel. l.) 17 maja. „Rzeczpospol ta“ 

donos’, że w wtorek zebrała się w Paryżu Rada Mi- 
n stró,wj .na której Poincare złożył sprawozdanie a wy­
nikach konferencji w Genui.

Według informacji dz ennika „Echo de Parjs“ p. 
Romcare oświadczył, że z wyników konferencji mo­
żna być zadowolonym ponieważ:

1. Francja nie zmieniła swego stanowiska

Podpicany w r. 1919 rówmtocześnie z umową poli­
tyczną traktat wojskowy jest oczyw. ,ście natury poufnej 
« nie podlega ratyfikacji ze streny Sejmu.

' Traktat polsko-francuski stał s.ę filarem, podtrzy­
mującym cały firmament pokojowej polityki europej­
skiej. Przez sojusz z Francją i wskutek poi uszanja się 
po jedynie także dla nas zbawiennej linji wskazań pcli- 
eznych francuskich Polska należy do bloku, który 
prócz niej j Francji, obejmuje Belgię, Małą Enutentę t. j. 
Rumunię, Jugosławię i Czechosłowację, a nadto pań­
stwa bałtycki^. Finlandię, Estonję i Łotwę. To jest 
nowa aktywna grupa państw naprawdę stowarzyszo­
nych i sprzymierzonych, która zastępuje dawną fikcyj­
ną już tylko koalicję. Blok ten, reprezentujący prze­
szło sto miljonów ludności, jest dość siny, aby two­
rzyć dostateczną przeciwwagę przeciw sojuszowi so­
wiecko-niemieckiemu, ismiejącemu od czasu Brześcia 
Litewskiego. Silę swą i solidarność blok ten zamani­
festował dobitnie w Genui, unicestwiając zamachy L. 
George‘a. Oczywiście celem sojuszu francusko-polskie­
go nie jest bynajmniej antagonizm z Anglją. Przeciwnie, 
Polska musi widzieć swą rolę w wyrównaniu przeci­
wieństw między Anglią a Francją i dążyć no wciągnię- 

! cia Anglji do nowej Ententy. Aby to się jednak stać 
mogło, musi na;p:erw ustąpić Lloyd George, który za­
nadto zaangażował się w polityce antyfrancuskiej • i
antypolskiej. (—)

Paryż. <PAT.) Z Wa$zvngtonu donoszą, że odpo­
wiedź rządu amerykańskiego na zaproszenie sojuszni­
ków do ugięcia udziału w konferencj w Hadze, prze­
słaną ambas2id0T(»wi Childowi w Rzymie, oświadcza. 
Że Stany Zjednoczone pragną się przyczynić do odbu­
dowy ekonomicznej Rosj, oświadczają jednakże, że 
w projektowanej konferencji w Hadze udziału nie we­
zmą, ponieważ konferencja ta ze względu na stanowi­
sko Rosji sowieckiej, wrażone w memorandum, na­
potka w Hadze na te -same trudności, jakie wyłoń ły 

* się na konferencji genueń'kiej. Odpowiedź oświadcza, 
Że Rosja musi sama ustalić podstawowe warunki owaj 
odbudowy ekonomicznej. Bez tego ustaleń a udzielenie 
kredytu jest niemożliwe. Rząd amerykański bada u- 
ważnie przepisy dotyczące zamierzonego celu, uważa 
jednakże, że obecnemu pomysłowi brak dokładności,
niezbędnej dla udziału Stanów Zjcdnoczcnych.

sprzeciwiła się delegacja sowiecka.
Londyn. (PAT.) „Mornmg Post** donosi z Wa­

szyngtonu, że niepowodzenie konferencj’ genueńsk ej, 
wywołało w amerykańskich kołach rządowych opty­
mizm. Rząd amerykański jest bow em zdania, że bol­
szewicy, którzy ponieśli na konferencji k’ęskę, prze­
konali się, że nie mogą dawać tylko obietnice, lecz żc

, należy równ cż udzielić gwarancji ochrony życ;a i, 
| mienia. W Ameryce są zdania, że położenie Rosji w 
j ciągu kilku m'c-s*ęcy tak się pogorszy, iż będz e ona

musiała przyjąć pomoc Eurcpy

wyn kij obrad w Genui.
I 2. Francja n'e wzięła na siebie żadnWh zobowią­

zań.
J 3. Konferencja została zerwana nie przez Francję. 

4. Francja zbliżyła się do Anglji bardziej niz kie-
J dykolwiek.
. 1 George po powrocie z Genui ma odwiedz/ć Poin

care‘go.
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Przegląd polityczny
DWA PRĄDY WŚRÓD NIEMCÓW W POLSCE

Pod nowyższym tytułem ukazał się onegdaj arty­
kuł w „Gazecie Warszawskiej", W którym autor w 
związku ze sprawą listu otwartego który w początkach 

i maja organizacje polskie b. dzielnicy pruskiej bez ró­
żnicy zabarwienia politycznego wystosowały do Niem­
ców, w Polsce zamieszkałych, z powodu szeregu zbro- 
ini, popełnionych na Górnym Śląsku na Polakach 
przez bojówki niemieckie i w związku z odpowiedziami, 
xtóre następnie zostały da.ie ze strony niemieckiej, cha- 

: rałcteryzuje dwa obozy, na jakie dzielą się Niemo,-,
; obvwatełe Państwa Polskiego.

Jeden z nich, który odpowiedź swą na powyżej 
■vyrr-ieniony list otwarty ogłosi! w poznańskich „Neu- 

. este Nachrichten", to Niemcy, którzy chcieliby żyć w 
; Polsce w zgodzie z większością polską. Obóz ten przy- 
znaje, „że Niemcy krzywdy w Polsce nie maja. Rzecz­
pospolita Polska — mówi — przyznaje poddanym swo­
im niemieckiego pochodzenia wszelką swibodę polity­
czną j społeczną, to p-zytniosi jej niewątpliwie zaszczyt. 
\ jeśli tu i ówdzie zdarzają. się prackroczcnia, chcemy 
z dobrą wolą Przypisać je nie narodów polskiemu, ale 
tym żywiołom, które w każdem państwie wspóldzałać 
usiłują brudnemi rękoma".

Drugi obóz, którego pismem jcs; „Posener Tag- 
blatt". dziennik kiedyś hakatystyczny, a dziś organ 
,J)eutschthumsbund‘u“, zajął w odpowiedai na lst 
,twarty polskich organizacyj wielkopolskich stąno- 
yisko wręcz nieprzejednane. Obóz ten kwestionuje na­

wet, że Niemcy w Polsce korzystają faktycznie ze 
swobód politycznych ,j społecznych.

„Mamy więc — kończy „Gazeta Warszawska" — 
wyraźne śród Niemców w Polsce zarysowane dwa 
obozy: jeden, dążący do wytworzenia znośnego życia 
w zgodzie z Polską — i drugi, który chce walki, są- 
‘zs»c, że to najlepszy środek zyskiwania ustępstw 

władz polskich, wierząc zapewne, że nowe starcie orę- 
ine narodu niemieckiego z polskim należy do wypad­

ków dość bliskiej przj szłoścj. A jest to o tyle ważne, 
że Niemcy w Polsce obecnie się organizują, odbywają 
wciąż rozliczne zjazdy, stowarzyszenia ich skupiają się 
w związki i t. d., nńe jest więc bynajmniej rzeczą dla 
na* obojętna, który z tych kierunków weźmie górę i 
prowadzić będzie"

VANDERLIP ZWOLENNIKIEM DALSZYCH
ZJAZDÓW MIĘDZYNARODOWYCH.

P. Frank Yanderlin, którego artykuły ukazuja się 
od pewnego czasu w wiedeńskiej „Neue Freie Presse", 
skwapliwie Przez dziennik ten drukowane, napisał osta­
tnio o „Ameryce i konferencji" — oczywiście genueń­
skiej. '

W miarę, jak postępują wynadk.} w Genui. — rezt- 
poczyna p. Vanderlip, — coraz jaśniejseem jest dla 
mnie, że Waszyngton; dobre powziął postanowienie, nie 
obsyłając zjazdu wszecheuropejskiego swoją delegacją. 
Wśród uczestników tej konferencji niema miejsca na 
zastępców Stanów Zjednoczonych, ponieważ nie jest 
ona gospodarczą, ale polityczną, grą sztuki dyplomaty­
cznej, zawijanych interesów, przeciwstawnych dążeń; 
jest wszystkicm, tylko nie konferencją. Amerykańska 
delegacja znalą/łaby się tu w położeniu ogromnie nie- 
milem, w których praca jei byłaby niezmiernie utrud­
niona. jeśli nie całkowicie niemożliwa. Wielka ilość 
spraw musi zostać jeszcze wyjaśniona, zanim dojrzeje 
sytuacja do stanu, o którym współudział Ameryki bę­
dzie możliwy.

Mówi s:ę już obecnie — pisze dalej amerykański 
finansista — o następnej konferencji, jako o fakcie, 
który się sam przez się rozumie. \V mowie, wypowie­
dzianej przy otwarciu konfercncii, p. Czaczerin określił 
obecny zjazd, jako pierwszy z całego szeregu zjazdów, 
które sję odbędą. Rarthou zauważył wówczas natych­
miast, że Francja w nich w każdym razie nie weźmie 
udziału. Pomimo to jednak nic pewniejszego, jak to, że 
dokonana tu w Genui praca jest Przedewszystkiem i 
głównie przygotowaniem do przyszłego między narodo­
wego zjazdu- którego program musi być tak ułożony, 
aby pełny współudział Ameryki stał się możliwy. Ta 
następna konferencja mieć będzje bogatszy porządek 
obiad: rozbrojenie, odszkoaowania i międzypaństwowe 
długi; zaś z pewnością do tego czasu odbędą się w tern 
i owem państwie wybory tak, że poszczególni delegaci 
mieć będą świeższe mandaty, niż to jest obecnie.

Jeś« powiauam bez zastrzeżeń, że Waszyngton. ro­
zumnie postąpił, odmawiając współudziału w tej kon­
ferencji, to nie znaczy to wcale, abyśmy w żadnej kon- 
ferenc.u w przyszłości uczestniczyć me mieli. Dzisiaj 
jednak nie wątpi tu nikr o słuszności naszego kroku. 
Zrazu pauło kilka uprzejmych wyrazów żalu, ale miaro­
dajne osobistości przyznawały w duchu, że nieobec­
ność Ameryki na konferencji okazała się dla niej ulgą. 
Jednak o jle na obecnej konferencji wspóltidz ał Ame­
ryki byłby obustronnie kłopotl-wy, to w każdym razie 
przygotowany został teren dla czynnego i rozstrzyga­
jącego wystąpiema Stanów na konferencji następnej.

££śqo Lew. 220* Wkrótce wyświetlać będzie wspaniały film atrakcyjny 
« arćmat w 5 aM- 

z am^ryk. arfy v 
iką hsałr BairoW lochach księgarni

Wschodnia granica Pojski tieFnitywnie ustalona.
Genua. (PAT.) Na dzisiejwem posiedzeniu podko­

misji politycznej minister Skirmunt zabierał głos trzy­
krotnie. Najpierw zapytał czy' pakt ma być podpisany 
w Genui czy w Hadze. W' odpowiedzi minister Schan- 
cer stwierdził, że pakt ma być poupisany w Genui. 
Zabrawszy powtórnie głos, minister Skirmunt pod­
niósł, że w punkcie 6-tym paktu jest mowa’ o pakcie 
zabezpieczającym Pomędzy Rosją z jednej -st'ony a 
innemi państwami 7 drugiej stiony i zaproponował 
uzupełnienie tego punktu w ten sposób, aby po sło­
wach „zobowiązanie do powstrzymania sę od wszel­
kich działań agresywnych będzie się ftuie.raja na zau 
chowaniu obecnego status quo i pozostanie w mocy 
do czasu rozwiązania nierozstrzygniętych ieszere 
spraw" dodać słowa „między Rosią a innymi pań­
stwami". Chodzi mi —- mówił minister o stwierdzenie, 
że granca polska od Dźwiny aż do granęy rumuń­
skiej jest ustalona definitywnie i jurydycznie pomiędzy

Niemiecko-polska umowa górnośląska.
Genewa. (PAT.) Wczoraj o godz. 3 popołudniu 

odbyła się uroczystość podpisania konwencji poteko- 
nięmisckiej w sprawie G. Śląska. W hali szklane} 
w' ogrodzie npłeżącym do Ligi Narodów zebrali sfę 
przewodu.czący rokowań p. Caionder. delegaci obu 
stron i kilkaset osób z pośród publiczności. Pierwszy 
przemówił p. Caionder. następnie zabrał głos pełno­
mocnik niemiecki minister Schiffer.

Po wstępie, w którym zaznaczył, że jego przy­
należność do narodu niemieckiego godzi się najzupeł­
niej z uczuciem przynależności do wielkiej rodziny 
ludzkości, Schjfftsr oświadczył, żc jako Niemiec mu­
si przyznać, iż sprawa G- -’ąska była najboleśniej­
sza z Kwest# wysuniętych przez traktat wersalski. 
Niemcy — zaznaczył Schiffer — nie przystąpili do 
rokowań dobrowolnie, lecz na skutek dezy cii Rady 
amioasadiorów z 20 października 1921, — zastrzeże­
nie uczynione przez Niemców przeciw tej decyzji 
pozostanę jednak w sile i nie może być naruszone 
podpisaniem dzisiejszej konwencji. Mysi, że złoże­
nie poepisu odrywa tysiące Niemców od' ojczyzny, 
me rozwala Schifferowi odczuwać radości z powo­
du zakończenia prac.

Konwencja jest ostatnim aktem tragedji nie- 
mieckiej, i początkiem nowego okresu. To też musi- 
my — powiada Schiffer — spoglądać metyluo w 
przeszłość, myśleć nietylko o teraźniejszości, lecz 
zwrok wesz skierować w przyszłość. Przyszłość ts 
— mówi delegat ntómtecli — jest ciemna i nikt dziś 
niema śmiałości’ prorokować. Uczyniliśmy wszystko 
co było w naszej mocy, aby stworzyć warunki po­
zwalające narodowi niemieckiemu żyć pomimo ran 
zadanych w przeszłości- 1 my możemy tylko życzyć 
sobie i mieć nadzieję, że dzieło nasze będzto podło­
żem rozkwitu G. Śląska oraz by nawiązane między 
Polską ai Niemcami stosunki kształtowały się pomy­
ślnie w jak najlepszych warunkach. I my wraz z 
całym światem — kończy Schiffer — pragniemy je­
dynie pracować, wytwarzać wartości i wymieniać 
bogactwa Nie wymagamy niczego innego jak spra­
wiedliwości, ładu i prawdziwego pokoju.

Po przemówieniu ministra Schiffena, zabrał głos 
pełnomocnik polski minister Olszowski.

Sprawa G. Śląska, mówił minister Olszowski, 
jakkolwiek przez traktat wersalski zdecydowaną w 
myśl, że o istnieniu oolitycznem kraju stanowić po­
winna tylko wola jego mieszkańców, wywołała przy 
praktycznem jej rozwiązaniu silną rozbieżność zdań 
i szereg prób i powierzona została Lidze Narodów 
z nadmienieniem, że jei opinja będzie w catoścf u-' 
szanowana przez Radę Najwyższą. Pb szcztgółowem 
zbadaniu sprawy Rado Ligi no wodowana ideą słu­
szności 1 sm-awiedliwości kierując sie myślą prze­
wodnią utrwalenia pokoju, wypowiedziała swoją 
opinię, zakreślając granice między terytorium G. 
Śląska przyzntanerr Polsce 1 Niemcom i uchwalając 
szereg zasad przyszłego układu. Zasady te oparte 
były na stworzeniu okresu przejściowego. trwające 
lat 13, w ciągu którego to okresu stosunki ekonomi­
czne naszej bodaj, że najbogatszej części Euroffy 
miały osiągnąć stopniowo należytą harmonię mającą 
być podwaliną pomyślnego rozwoju obu części ob­
szaru plebiscytowego.

W dniu dzisiejszym sprawa G. Śląska znajduje 
drogą polubownego układu między Polską a Niem­
cami swoje ostateczne rozwiązane. Fakt ten, jcs.t 
wymownym dowodem, że zagadnienia uchodzące w 
pewnych pomysłach za nicrozwiązalnc, w rzeczy­
wistości drogą porozumienia mogą być rozwiązane. 1

Jest rzeczą niewątpliwa, że idea porozumienia i I 
pejednanią w sprawach międzynarolowycłi oędąca 
podwaliną instytucji Ligi Narodów oddziałała psy­
chicznie na nastrój pełnomocników obu państw, któ-

T

Rosją a Polską i żadnym razie me stenowi tfeza- 
łatwionej kwestji. Na poprawkę powyższą orinowb-dziai 
L. George, że przyjęcie propozycji ministra SkjrmunA 
byłoby czynieniem zastrzeżeń co do traktatu zawar­
tego między Polską a Rosją, który jest zanejfcsti owa 
ny przez Ligę narodów/ wobec tego musiajaby Rada 
Ligi narodów interweniować, Pteyjęafe wdęc prppozy 
cji ministra Skirmunta, byłoby wkroczeniem w* prawa 
Ligi narodów. Po przemówień'u L. Georgea zabrał 
głos minister Skirmunt. zaznaczając, że pragnie dołą­
czyć to szczegółowe określenie do dokumentu a pakcid 
aby zobowiązania przyjęte uprzedn o orzez Rosję by­
ły uszanowane i chronione. Minister Schancer oświad­
czył, że me ma potrzeby mówić o granicy polsko, 
rosyjskiej i ‘ zaproponował umitszczenię zastrzeżeń m’ 
njstra Skirmuuta w protokole. L. George zgodził się 
na to, wobec czego propozycja m n tetra Skirmunta wej 
dzie do protogołu dzisiejszego zebrania.

ręy znalazłszy się w pałacu ludów całkiem bezwnod- 
nie poddawali sćę może temu wpływowi, udzielają* 
go również swoim rządom. Wobec skomplikowane­
go charakteru calago problemu — mówił p. Olszow­
ski — było rzeczą oczewistą. że same rokowania 
okażą się wńelce skomplikowane. Sytuacją politycz­
na jednak na G. Śląsku wskazywała, że szybkość 
dztełante jest palącą koniecznością.

Konferencja ambasadorów dafe dowod mądro­
ści politycznej, badając zasadę prowadzenia rokowań 
pod pi zewodnictwem arbitra, co gwarantowało 
szynkę zakończenie rokowań. Rada Ligi narodów 
dała rówiyeż dowód głębokiej mądrości politycznej, 
powołując nri stanowisko sędziego rozjemczego mę­
ża tak wielkiej miary jak Caionder. W daiszym ciągu 
charakteryzuje minister Olszowski działalność Ca- 
Icmórą. Vian Kachenbacka i innych członków sekre­
tariatu Ligt którzy swą wiedzą i talentami przyczy­
nili się do wyświetlenia szeregu kwestji w czasie 
opracowywania konwencji.

Pełnomocnik polski wyraża w imieniu rządu pol ­
skiego wyż wymienionym panom wdzięczność za tę 
działalność j dziękuje specjalnie Sir Drumondowi za 
onarowaną przez Ligę Narodów' gośchię. Kończąc 
swe przemówienie, wyraża p. Olszowski przekona­
nie. że autonomiczny G. Śląsk powoła najlepszych 
swych synów do węiclema w życie postanowień 
konwencji. W chwili objęcia G. śląska przez Polskę, 
w chwili gdy postanowienia konwencji wejdą w ży­
cie. zapanuje na G. Śląsku sprawiedliwość, poszano­
wanie ustaw i postancwa praw osobistych, opartych 
na tolerancji.

Wreszcie przemównł generalny sekretarz L:gi 
narodów Sr Drumond. który zaznaczył, że wszyscy 
członkowie sekretariatu '.Ligi czują sie szczęśliwi, 
mogąc się przyczynić do pomyślnego zakończenia 
rokowań.

Pełnomocnicy złożyli podpisy o godz- 14.15.
Genowa. (PAT.) Haras. Podpisany tekst konwen­

cji polsko-niemieckiej w sprawie G. Śląska przed­
stawi Caionder we wtorek popołudniu Rudzie Ligi 
Narodów, która tegoż dnia zajmie s'ę snrawą zatar­
gu polsko-litowdfiego. sprawą głodu w R-a.ji oraz 
kwestjami liotyczącemi Udańska.

Katowice. (PAT.) Wolff z Genewy. Ohaj pełno­
mocnicy rząaow polskiego i niemieckego. ministro­
wie Olszowski i Schiffer zaproponowali prezydenta 
Calendra na przewodniczącego komisji nreszanei dla 
G. Śląska a na przewodniczącego Trybunału rozjem­
czego belgijczyka pro}. Kackenbecka. tymczasaw ego 
Idferownika komisji redakcyjnej układu górnośląskie­
go.

Katowice. (PAT.) Dzisiejsze dzienniki niemiecka 
umawiają podpisany wczoraj uktea polsso niemieck’ 
w Genewie, podkreślając szczególnie ten ustęp mo­
wy Schiffera. w którym minister Rzeszy por-Rtezrl 
zastrzeżenia Niemiec przeciwdco dęcyzji górnośląskiej. 
Dzienniki zaznaczają, że powtórzenie to było konie- 
cznctm, aby kiedyś w szczęśliwszych okolicznościach 
Niemcy mogli s;ę pow olać na ten protest

Genua. (PAT.) Dziś po nótudniu na ostatniem Ple­
narnym posiedzeniu została .ppdp.swną przez Przedsta­
wicieli Rzeczypospolitej Polskiej i Niemiec umowa pN- 
sko-niem ecka w sprawie G. Śląsk®. W posiedzeniu, 
któremu przewodniczył prezydent Caionder wzięli u- 
dział generalny sekretarz Ligi narodów, z niemieckiej 
strony zaś min ster Schiffer, sekretarz stanu Lewald, 
radca fainy Fiegelbergcr, radca legacyjuy Notd, rńof. 
łhitichtnan i sekretarz generalny dełegacjj niemieckiej 
Berman. Ze strony polskiej: pcłuomecny minister Ol 
szowski i PP. Wolny, Raczyński. Wasscrłicrgęr. Kram- 
sztyk i Kwiatkowski.
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Warszawa. (PAT.) Sprawozdanie sejmowe z 16-go 

ma.ia 1922.
Na dzisieiszem posiedzeniu Sejmu odesłano w pierw 

szem czytaniu do komisji ustawę w przedmiocie tytułu 
inżyniera i przystąpiono do pierwszego czytania usta­
wy o ograniczeniu praw osób duchownych, zajmowania 
się górnictwem na obszarze b. Królestwa Polskiego.

P. Ks. Maciejewicz krytykuje ostro tę ustawę i do­
maga się pr^edewszystkiem zniesienia ograniczeń, wy­
danych przez rządy zaborcze. Ustawę odesłano do ko­
misji i przystąpiono do dalszych obrad nad ordynacją 
wyborczą aj-t. 94 i 96.

P. Rosset zwraca się Przeciwko poprawkom Z. L. 
N. i P. S. L., zaziiaczając, że oznaczają one chęć usu­
nięcia inteligencji z przyszłego Sejmu i chęć zniesienia 
wszelkiej opozycji.

P. Fedemwicz wyraża przekonanie, że projekt or­
dynacji wyborczej przekreśla znacz-nie miast, i unie­
możliwia miastom udział w pracy politycznej. W przy­
szłym Sejmie reprezentacja nrast p winna być w sto- 
sunjtu równa do reprezentacji wsi. Mówca imieniem 
Związku m.;ast polskich, jako jego prezes, odczytuje 
uchwałę Związku, powziętą jednogłośnie w dniu 10 ma­
ja br., która protestuje przeciw pokrzywdzeniu miast 
przez ordynację wyborczą i wzywa wszystkich posłów 
Z m-ast do sprzeciwienia się tej ustawie. Uchwała do­
maga się zwiększenia ogólnej ilości okręgów m ejskich, 
złączenia miast z gminami podmiejskiemi i powiększenia 
ilości mandatów na hście państwowej. Mówca wzywa 
posłów do poparcia żądań miast celem uzyskania przez 
miasta odpowiedniej rcpiezentacji w Sejmie i w Se­
nacie.

P. ks. Lutosławski oiświadcza, że przedstawicielstwa 
narodu nie należy' oceniać według abstrakcyjnych dok­
tryn. Walkę, wypowiedzianą przez żydów, stronnic­
two mówcy przyjmuje. Zagadnienie żydowskie nie jest 
zagadn-emem szacherkj politycznej. lecz ma wielkie 
znaczenie dla narodu żydowskiego. Żądanie, aby ordy­
nacja wyborcza zapewniała żydom większą reprezenta­
cję, iest w^magiariidh za daleko idącem.

P. Kotula w imieniu Klubu katoLcko-ludowego o- 
śwjadcza s,ię za tekstem w.ęks-iości komisji, a przeciw 
poprawkom Zjednoczenia ludowo-narodowego i P. S. L.

P. Żuławski wiuzd w poprawkach prowokację kjasv 
robotniczej i domaga się równych praw.

P. Rataj odpiera zarzuty, jakoby stronnictwo mów­
cy utworzyło blok z nąrouuwą demokracją, celem zwal­
czania Intel igencjii.

P. Nader zapowiada, że stronnictwo N. P, R. gło­
sować będzie za projektem większości.

P. Daszyński przypomina czasy z lat 1897 do 1907, 
kiedy to P. P. S. wraz, z ludów ca-mi walczyła o prawa 
wyborcze i wyraża głęboki zal, że ludowcy iaą opec- 
rie z tymi, którzy chcą równość prawa wyborczego 
zakłócić i sfałszować. Według obliczeń mówcy, do 
przysięgo Sejmu polskiego wejdzie 100 posłów me- 
Polaków. Przedstawiciele wyborców, uotkniętych tą 
ordynacją, nie będą milczeli. Być może, że przedstawi­
cielstwo portji mówcy w Sejmie uszczuplili się. aie ro­
botnicy we zaprzestaną bronić swych praw. Mówca 
wyraża przekonacie, że ludowcy otrzymają tylko jedną 
czwartą okrawków przy wyborach, a wszystko zagar­
nie narodowa demolaacja. Mówca kończy apelem, aby 
ludowcy zawrócili z obranej drogi.

Po przemówieniami pip. Wróblewskiego, Niedziel­
skiego, sprawozdawca Grzędzielski oświadcza, że dwuc 
dmowa dyskusja nad paragr. 94 i 96 nie wyiotww moty­
wów, któreby nie były przyrac aine w komisji i w 
czasie dyskusji ogólnej. Argumenty przytaczane nie 
przekonały mówcy i dlatego obstaje przy tekście ko­
misyjnym.

Dyskusję doprowadzono do art. 116 ordynacji wy­
borczej, poczem ją przerwano.

Przystąpiono do ustawy o ubezpieczeniu1 praco­
wników, zatrudnionych w przemyśle i handlu. Dyskusja 
była bardzo ożywiona i burzliwa.

Minister pracy Osowski zgłos:ł poprawkę do art. 
5-go, ddmagającą się, aby ministerstwo pracy było 
upoważnione do wysłuchania opianji Związku pracowni­
ków i pracodawców. Do poprawki tej przyłączył się 
przedstaicicl ministerstwa spraw wewnętrznych.

P. Ks. Lutosławski Zgłosił szereg poprawek.
Po przemówieniu sprawozdawcy Ks. Raczyńskie­

go, wniosek p de Rosseia o odesłanie ustawy do kom- 
sji, odrzucono. Przyjęto poprawki pp. Chippera i Regera 
i stylistyczną poprawkę Ks. Lutosławskiego; wszystkie 
inne odrzucono, poczem przyjęto ustawę w trzeciem 
czytaniu.

W diugiem i trzeciem czytanb przyjęto ustawę o 
powołaniu nadzwyczajnej komisji rozjemczej dla zała­
twienia zatargów między właścicielami u cruchomoścn 
a dozorcami.

Po odesłaniu do komisji wniosku nagłego rządu w 
sprawie ratyfikacji polsko-niemieckiego układu co do 
przejęcia wynraru sprawiedliwości ma Górnym (Śląsku, 
posedzenie zakończono.

Następne posiedzenie odbędzie się we czwartek o 
godzinie 3 popołudniu.

Ostatni występ w słynnym dra« ~ KINO 1 
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Rojja godzi s e na zjazd w Hadzę.
Genua. (PAT.) Wczoraj po południu oświadczył 

członek delegacji sowieckiej Rakowski przedstawicie­
lom orasy, że jakkolwiek delegacja rosyjska miafaby 
szereg poważnych zastrzeżeń wobec sformułowanego 
przez mocarstwa projektu zjazdu w Hadze, to jednak 
wyraża nań swą zgodę i przewidz ana w pTojekcic. 
mocarstw komisja rosyjska uda się do Hagi. Delegacja 
rosyjska była bardzo zdziwioną, że przed sformuło­
waniem projektu tego zjazdu nie zapytano jej o radę. 
Rosja byłaby mcgła wnieść do tego projektu pożyte­
czne (poprawki, a przedewszystlóem wysunąć propo­
zycję wyboru jednej mięszanej komisji zamiast dwu 
odrębnych, co mogłoby dać znacznie lepsze wyniki. 
Rosja żałuie równbż. że na siedzibę narad komisji 
wybrano Hagę stolicę kraju, z którym nie łączą Rosji 
żadne stosunki. Zdaniem Rakowskiego bardziej było­
by wskazanem wybrać jedno z mast we Włoszech, z

Wyniki konferencji genueńskie;
P-aga. fPAT.) ,Prager Tageblaft** donosi z Ge­

nui: Konferencja genueńska zakończyła się właści­
wie jeszcze w niedzielę dna 14 bm- Faktu tego nje 
zmienią mające się jeszcze odbyć posiedzenia, an,! 
też posiedzenie plenarne, zwołane na środę. W nie­
dzielę w m,pszkaniu L. Geotgea odbyły się obrady, 
w czasie których delegacją włoska przedstawiła 
plan, w myśl, którego konferencja genueńska ma być 
uznana za ukończona. Plan ten przy siinem poparciu 
Anglji został przyjęty. Obrady konferencji według 
opnji kół angielskich i włoskich przvrr'osły następu­
jące końcowe wynik;: Reprezentowane w Genui 
państwa z wyjątkiem Niemiec a tymczasowo i Rosji, 
wyślą siwych delegatów do Hagi w cc,u omówienia 
spraw y rosyjskiej. Skład kom sji w Hadze odpowia

■■ Z obrad Ligi NarciU.
U-

Genewa. (PAT.) W poniedziałek po południu od­
było się w sekretariacie L gi narodów zalecone -sobo­
tnią uchwalą Rady Ligi pierwsze posiedzenie polsko- 
gdańskie pod auspicjami L'gi. Obecny był dyrektor 
Colban, ze strony polskiej Prof. Aszkenazy, generalny 
komisarz Pluciński j pp. Prądzyński i Mertinger, ze 
strony wolnego m-asta Gdańska prezydent Sahm j pp. 
Schummer i Frank, a nadto urzędnicy sekretarjatu. — 
Rozpatrywano sprawę apelu gdańskiego, dotyczącego 
ratyfikacji przez Polskę układu gdańsko-niemeck ego

Riemcy przyjęli waranki Mc,7 w sprawia odszkodowań.,
Paryż. (PAT.) „Chicago Tribime** podaje. £e nie^ 

miecki minister skarbu Hermes przyjął żąd-anie koa, - 
cji z następujacemi zastrzeżeniami; 1 Zamiast ściąga­
na 60 miliardów podatku zobowiązują się Niemcy za­
ciągnąć pożyczkę wewnętrzną w tej samej wysokości, 
zaeranicznej, to Hermes oświadcza, że kwestia tą ob­
chodzi komitet Morgana, 3. Niemcy zobowiązują się 
uczynić -wszystko, abv przeszkodzić uceczce kapita­
łów za granicę. Odnośne ząrządzeniai będą Przcdło-

War-ziwa. (Teł. wł.) 17 maja. Dzisiaj odbyło siię 
posiedzenie politycznego komitetu Rady Min strów, w 
którem brał udziat .p. W. Korfanty, p. dr. Benis, oraz 
Naczelni? Wydziału walutowego PKKP. p. Makoy.ie- 
c?-:

Nteudały zjazd ludowców w Poznaniu,
Poznań. (Tek wł.) 17 maja. Na wtorek (16 maja) 

ludowcy w byłym zaborze pruskim zwoła,i swój Zjazd 
do Poznania, na który przybyli z Warszawy: Witos, 
Kiern k, Bryl i Dąbski, oraz kilkuset włoścign z Kon­
gresówki.

Obrady miały sie odbywać w ogrodzie zoologi­
cznym, jednakże zebrało się tam dużo publicznotęi, 
która nie pozwoliła referentom przemaw ać. Wobec 
tego schronili się oni do jednego z pawilqpów i tam 
odbyli konwenrykiel.

Następnie znm erzali UTządzić pochód Pod pomnik 
Mjpkiąndcza. Tymczasem na Jeżycach zebrał się kil­
kutysięczny tłum zaopatrzony w tablice z napisami 
tego rodzaju, jak; „precz z.e z?odz;eiTm-“, „poco przy- 
jecha-liścis tutaj1*, „wracajcie do Dojlidy** ho. ’ ruszył

który-mi Rofia juz poprzednio prowadził*' rok<żw»n*a i 
zawarła już prowizoryczny układ handlowy. Delegacja 
rosyjska przyjęłaby również chętnie wybór- np. Sztok­
holmu zgadza się jednak ostatecznie na Hagę. Panie-' 
waż Rakowski udzielając powyższych wyjaśn'eń — 
podkreślił wyraźnie, żt przemawia w imieniu delegacji 
rosyjskiej, oświadczeni jego uważane tu -są za zaę^- 
wiedź przyjęc a przez Rosję projektu zaaprobowanego 
wczoraj rano przez ściślejszą podkomisję Polityczną.

Genua. (PAT.) Rakowski oświadczył na konfe­
rencji z dzienn;karzami, że deDgaca sowiocka iprzyjm‘e 
w zasadzie propozycje co do dalszych rokowań w Ha­
dze protestuje jednak kategorycznie, oraz odrzuca u- 
chwatę niepozwalającą Rosji na zawieranie odrębnych 
traktatów z :nnemi państwami. Pakt o rre atakowaniu 
przyjmie Rosja również w zasadzie, jednakże z pew- 
n-mi zastrzeżeniami, które przedstawi jutro, -

dać będzie w przybUżeniu stosunkowi woibecneł ko­
misji rzeczoznawców. Komisia haska ma w przeciągu 
trzech rraiesęcy przedstawić konkretne postanowię-' 
nia. Po upływie 3 mies:ęcy pozostawia się paszcz* 1 
gólnym państwom swobodę zawierania odrębnych 
układów z Rosją Komisja haska podrdena będzw 
na 3 komisje: na 1- komisję dla spraw mienia ęudeo-. 
zemców w Rosji. 2- komisję dla spraw kredytu i 3. 
komisję dla spraw długów. No posiedzeniu u L. Geor 
gea onrwfano również sprawę paktu pokojowego 
W oficjalnych kołach konferencji panuje naogół 
przekomanie, że konferencja u Lloyda Georgo‘a była. 
końcowem ogniwem konferencji genueńskiej, a co 
po niej nastąp’, jest tylko czczą formalności i i

w przedmiocie bezpośrednich stosunków sądowych. 
Po dłuższej dyskusji prezydent Sahm cofnął apel 
Gaańaka j Przyjął wn'oski referenta Addatziego z u- 
wzglednieniem interpelacji delegata polskiego. Nastę­
pnie rozważano podnieś oną przez generała Hackinga 
spra-wę kompetencji wynikających z art. 39 układu 
polsko-gdańskrego, która zgodnie została zdjęta z po­
rządku dziennego. Dalszy ciąg rokowań odbędzie się 
we wtorek rano.

, żeme komisji reparacyjnej’. 4. Niemcy przeiwow&dzą 
statystykę gospodarczą i'finansową o :le możności w tej 
samej form e i rozmiarach co przed wojną. 5. W kw e 
stji kontroli finansowej Hermes wysuwa zarzuty me­
tyle imieniem rządu, ile raczej z obawy przed opinją

I publiczną w Niemczech. 6. Rząd n enriecki poczyni 
■Przed 3,-szym hm. Potrzebne zarządzenia, aby zape­
wnić aptonomję Eanku rzeszy.5

R B5&-
Obrada toczyły s'ę nad górnośląskiem bankiem, 

który ma być zateżony z chwilą objęcia G. Śląska 
przez Polskę.

Przeciwko projektowanemu Pochodowi ludowców.
Wobec nieprzyjaznej postawy tłumu pochód lu­

dowców nie mógł s ę odbyć, a nrzewódcy ludowców 
gwoli pocieszen:a strapionego ducha udali się do re-

!«tsuracji „Tuncl“.
Jednak i tam nie było da-nem im zaznać spokoju. 

pub, czność bowiem znaiduiąca się w .Tunelu** za:ęba 
wobec nich nieprzychylną postawę. Szczcgólnb p. Wi- 

I tos bvł przedmiotem ostrych ataków słownych.. Stra­
pieni Piastowcy nie mogąc sobie dać rady ^chronili
się do gabmehi.

Tvmc.zascm przed rest-aturacją zebrał się tłum, do- 
magaiscy się wyiśc-a p. W fosa.

rao-wro dzięki interwencji policji zdołali ludowcy 
opuścić lokal.
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Poznań, w maju.
.. (Uroczystości ma‘owe —■ Wonieć policji. — Wfedy- 

sław Mickiewicz. — „Bolszewicy* W Teatrze Polskim. 
—Bolszewicy w Poznaniu. — P. Stanisław Zaniewski).

Majowe śWęto narodowe przeszło w stolicy wiel- 
opolskiej ze szczególny uroczystością, którą w zna- 
czniei mieize podniosła obecność syna Wieszcza na­
szego, p. Władysława MicKiewicza. który specjalnie 
przyjechał z Paryża, ponieważ właśnie w di u 3. ma- 
,,a przypada setna rocznica wydania pierwszego tomu 
dziel nieśmiertelnego Adama.

Nie potrzeba, rzecz prosta pisać, że ani w dniu 1. 
maja nie było żadnych, najmniejszych pochodów, ma- 
nifestacy}, zawieszania prao w fabrykach, etc., ani też 
w uroczystym dnia święta narodowego n'e zamąciła 
nastroju żaana heca socjalistyczna, — żaden wybryk 
żydowski. Poznań, na szczęści" jeszcze llie został za­
rażony poftoknemi prądami tak dalece, aby miały one 
odwagę ze szpelunk swych w biały dzień wypełzać, 
łedyn e silniejsza bowiem nieco w tej dzielnicy partja 
NPR., jeszcze nie proklamuje święta „proletariackiego* 

tytularnie choćby. na gruncie stoi narodowym.
Wspaniała rewja na błoniach Grunwaldzkich,' po­

tem nabożeństwa uroczyste, — wreszcie pochody im­
ponujące, składanie wieńców pod najstarszym w Pol­
sce pomnikiem Mickiewicza, akademia, odczyty, śnia­
dania, rauty, przedstawieira galowe, etc.., wszystko 
to złożyło się na tak wielką, tak poważną i nastrojo­
wą manifestację uczuć m wskroś narodowycn. jakiej 
Poznań dotychczas bodaj jeszcze me przezywał.

pełen ęastręju był skromny epizod, a mianowicie, 
złożenie u śtóP Adama zżóDłcgo, zeschłego wieńce ze 
zmietenu wstęgami...

Był to w.eniec, złożony w r. 1913 pod tym spmym 
pomwkiem rocznicę mick:ewiczowską, wnet jednak 
przez policję'pruską poszarpany, zmięty j wyrzucony. 
Podjęta jeanak zmaltretowany dowód naszych uczuć 
Patriotycznych jakaś ręka i przechowała do tej chwili.

I więnirc ten, wyrzucony przez policję praska, 
napo wrót u stóp W eszcza narodu polskiego złożyła 
w 9 lat potem, poi:cia polska...

Kilka dni pobytu p. Władysław j Mickiewicza, by­
ły dla Poznania naukowego i narodowego nie tylko do 
niosła z racji jego w elk’ego Ojca, ale i dla własnych 
zasług P. Władysława, który tradycję ojcowskie w ca­
łości przechował i którego dom stał się w Paryżu w- 
środkiem pracy i duchowych dążeń paru pokoleń emi­
gracji polskiej. Podejmowany wstędze z największą 
czcią, zwiedzał p. Wł. Mickiewicz miasto i okolice, | 
odwądzał instytucje naukowe i społeczne, między in- 
nemi, redakcję ,,Kurjera Poznańskiego*1, gimnazjum 
Sw. Marji Magdaleny, uniwersytet etc., oraz najwy­
bitniejsze osobistości ze świata naukowego, jak np, 
JE ks. biskupa Lukomskiego. prof T. C rabowskiego, 
dyrektora Dra II. Opieńskiiego itd. itd.

W dniu 3 maja p. Władysław Mickiewicz, oraz 
kilku posłów wileńskich podejmowani byli śniadaniem 
W magistracie, — wieczorem zaś w tym samym ratu­
szu dano, na cześć rzadkeh gości raut. Że jednag za­
wsze czyiś nietakt i nieznajomość form towarzyskich 
muszą nadipsuć każdą uroczystość, więc i tu, w czasie 
śniadania, jeden z ty.ch nieuleczalnych „Filpów** wyru 
wat się z „konopi** na tle, rzecz prosta, propagowania 
pewnych sympa+S lewicowo-politycznych. nie rachu­
jąc sę z tern, że Poznań pajmniiej jest wsnosob.onym 
do pobłażliwości pod tym względem Dzięki iedrak 
taktowi innych uczestników, wybryk beiweatrskjego 
„Filjpa*‘ został zatarty bez śladu.

„Bolszewicy** Sieroszewskiego, w doskunale wy­
reżyserowanej i odegranej interpretacji Teatru Polskie­
go, ściągają od dłuższego już czasu tłumy publiczno­
ści. Dla społeczeństwa jednak wielkopolskiego sztuka 
ta może wydać się n ęroz mocno przesadzoną, bo nawet 
tacy barbarzyńcy, jak Prusacy, jeszcze nie zachowy­
wali się tak straszliwie, jak ci rzecznicy „wolności**, 
„Tirateratwa" etc., którzy mają czelność w chwili o- 
bećnej w Genui zapewniać przez usta Cziczenna, że 
„kościół katolicki cieszy się w Rosji sowieckiej naj­
zupełniejszą tolerancją** i najbezczelniej nam własne 
zarzucać zachłanność, szowinizm, ucisk „mniejszości** 
narodowych etc., etc. ’ '

Ludzie jednak, którzy bezpośrednio z boiszewi- 
zmem się zetknęli, a zwłaszcza ci, którzy pod temi 
„rządami*- handyckiemi zmuszeń; byli przebywać, któ­
rzy w więzieniach żydowsko-moskiewskich cierpieli 
najstraszliwsze, dzikie wprost prześladowania, _ ci 
na przedstawieniu, i to tak doskonale i ze zrozumie­
niem duciia moskiewskiego ' żydowskiego oddanem, 
•zobaczyli, jakby [oiografię tego, co przeszli, co na 
własne oczy widzieli, — czego na sotye samych do­
świadczyli,..

Niedawno delegat misji repatriacyjnej P. Lipkow- 
ski z kresów południowych, miał tutaj prelekcję o o- 
becnie panujących stosunkach w Bolszewii. a zwła­
szcza "o specjainem skierowaniu całego ostrza sowiec­
kiego przeciwko żywiołowa polskiemu i katohck emu, 
nawet w najniższych warstwach. Przed oczyma na- 
szemi rozwinął prelegent ęaty ponury, straszliwy, a 
najzupełn ei wiarogedny obraz tego, wprost niepoję­
tego prześladowania i zwierzęcości. z jaką bolszewizm 
stara jy'e na wszystkich, potach «le tylk° zgnębić fi­

zycznie j wygubić, ale i moralnie zatruć orgańi:zm spo­
łeczny. Przedstawiał fakty sprawdzone przez siebie. 
n!e zgęszczał bat w, pie deklamował, a tylko referował, 

Nic wszyscy mu jednak uwierzyli. Byli tacy, na­
wet z pomiędzy wyższej (nomnałnue chyba?) inteli­
gencji, którzy wychodząc, robili uwagi że: „takznów 
przesadzać me można**...

Skoro mowa o bolszewikach, podkreślić należy 
objaw dość ciekawy. Przed niedawnym czasem tutej­
szy „Postęp** ogłosił artykulik pod sensacyjnym ty­
tułem: „Komisarz bolszewicki w Poznaniu'*. Dotyczy­
ło to nie:akiego p. Stanisławą Zaniewskiego, b. sekre­
tarza 1 ow, Rolniczego w M ńsku Wojewódzkim. Który 
następnie w roku .1917/18 był kom sarzem bolszewic­
kim w tymże Mińsku, wespół z całą kompanią, którą 
stanowu sam „kwiat*1 Komunizmu polskiego, jak. np. 
słynny Leszczyńsk (podobno znajduje sie w Polsce 
rla tą.ijej agitacji), osądzony obecnie w więzieniu 
lwowsk;em, ąreszfowany u Św. Jura Kazimierz Cichow 
ski, stracony przez wojska polskie w r. 1919 Stani- 
sł w (?) Bcrsohn, znajdujący się na stanowisku refe­
renta w niinisterjum pracy Witola Falkowski, dotych­
czas w Sowdeąjj grasujący Stefan HeltmaiW (b. dzia­
łacz PPS. na gruncie lwowskim i współpracownik’ p. 
Stanisława Downarowicza) etc. etc.

Pan Zaniewski, jeżeli- sam bezpośrednio nie zazna­
czał sję na zewnątrz żadne mi gwałtowniejszemi wy­
brykami, to jednak w zespole wyżej wymieniuiraych i 
wiciu innych t. p. komunistów, stanowił pierwiastek 
bardzo ^dzjelny**, „energiczny*1 i „nieubłagani w sto 
sunku do „burżujów** i wogóle spraw polskich ną kre­
sach. W ten sposób np. chwaliła go jedna z najzajadlej 
szych uczestniczek ruchu komunistycznego tych cza­
sów, p. Ja<wig» Moszyńska, — w następstwie żona 
wyżej nazwanego Stefana Heltmana.

W czasie wypędzania bolszewików z Mińska w r. 
1918, p. Zaniewski był aresztowany przez Polaków, 
ale następoie, nie wjadomo dlaczego, wypuszczony, 
Potem znalazł «nę aż w Poznaniu, na stanowisku u- 
rzędowym, jako delegat ministerstwa rolniutwa. „Po­
stęp** słusznia zapytywał, w jaki sposób się Do stało 
i po tem pytamu p. Zaniewski znikł Sf horyzontu po­
znańskiego ale, jak widać, czasowo tylko.

C-ekawa rzeez, jak długo będziemy jeszcze zmu­
szeni patrzyć na zaphigawianie stanowisk urzędniczych, 
a więc placówek, które winny być otaczane naszym 
największym szacunkiem przez wszelkiego '-odzajir 
śmiecie bolszewickie, świadomie na te posady miano­
wane? Bonina.

C polskość m asfetzeh hresowyefi.,
Tyśttfenlca, 4 maja 1922.

Niaszczęśhwa ta nasza wschodnią Małopolska. Co­
raz nowe chmury uies/częsć gromadzą się nad na^c- 
mi głowami, a my najebojętmej w śwtecie przyjmujemy 
zwiastunów zła i nie staramy się przedsięwziąć ża­
dnych prób nawet calem zapobieżenia nieszczęściu i 
nie staramy się przekonać naszych twórców nowego 
Porządku społecznego z Warszawy, nie znających na­
si ych lokalnych stosunków, że niejedna dobro w ich 
mniema.łitf i na ich terenie jest grobem dla kresowych 
Polaków w Małopoisce. Grozi nam nieszczęście.

Sześćdziesiąt z górą miast kresowych polskteh 
skazałioł w Warszawie na zagładę. Rozporządzenie 
wia-dz centralnych, zarządzające zn-jasieni-e wszystkich 
sądów i kas skarbowych w miejscowościach nie będą­
cych siedzibą starostw, jest zamachem na polskość 
kresowych miast wschodniej Małopolski — jest śmier­
telnym cioisem, godzącym w dalszy rozwój miasteczek, 
jest u-nięszrzęśliwienierr tysięcy tędzin rzemieślniczych 
i kupieckich, zmuszonych do poszukiwania enkbem 
po obcych zakątkach — jest powodem do rumy ma­
jątkowej ludności, która wskutek wyjazdu całej inte­
ligencji z danego miasta, straci grubo na wiaij tości Po­
siadanych realności i grantów i popaunie w ubóstwo 
za winy nie popełnione.

A prócz tego zrujnuje się materialnie wszystkich 
nieszczęśliwych białych murzjoiów, będących w słu­
żbie państwwei, którzy w danej miejscowości pesia- 
aają kawałek własnego gruntu i realności, a takich 
znajdzie się wiele.

Dlaczego robi się to wszystko — czy faktycznie 
przyczynimy sję tem da pewnych oszczędności pań­
stwowych? I czy Państwo istni&je dla obywateli czy 
też ohj-yratęie i-stnieją dh Państwa0 Dlaczego znosić 
mamy to, co było wytworem długoletnich praktyk i 
doświadczeń i narażać spokojną ludność, opłacającą 
bez szemrania podatki i przywiązaną do stosunków do­
tychczasowych na nowe koszta i trudy. Czy to wszy­
stko jist konieczne? Czy urzędnikowi przen;e®onemu 
z jednogo miejsca służbowego na d-ugie, nie trzeba tó- 
wniciż ogrzanego pokoju do urzędowania j czy przy- 
padRowo koszta Podróży i dyet przy większych odle­
głościach nje narażą Państwa na większe wydatk: i nie 
przyczynią się do skrócenia czasu pracy biurowej. T 
czy przetp ilow»nłe 65 miast kresowych na kolor żółto- 
niebieski nie jest nieszczęściem, naid któram wartoby 
poważniej się zastanowić*3

Zapraszam reprezentantów wszystkich, którym 
grozi utrata urzędów państwowych na zjazd .Jo Stani­
sławowa na dz:cń 14 maja br. o godzinie ld-tei rano 
w sali Rady powiaifowej, celem zostańowienja się nad 
środkami samoobrony i wniesienia odpowiednich me- 
morjałów oraz wysłania daputaeft* do Warszawy.—Hoł- 
lende^ kom rządowy m. Tyśnuenicv
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Dolej 7, WU Dolską '
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Patrząc na stosunki panujące obecnie w uąnkc'- 
wym świecie polskim, zda żałoby się, Żc okpzadt t^r: 
wyrywa się z ust władz naszych. Wojna nauce pol­
skiej — wojna jej pracownikom, wyznawcom i stu 
żebnikorn. Alarm taki po uchwaleniu ustawy o uposa­
żeniu pracowników naukowych uczelni wyższych Wj'* 
da się niejednemu co najmmei przesadą a jednak u- 
deizmy się w piersi, bo grzeszymy i grzeszymy gorą­
co wobec pracowj)j]<ów naukowjch 'i wobec nauk' 
polskiej.

Sprawa ta aktualna na łamach prasy warszaw­
skiej znalazła dostateczny wyraz w artykule „Rzeczy' 
pospojitej**, w której autor zaDmujc słusznie ręce rad 
stanem nąszycl. uczelni wyższych, gdzie z braku sił 
kwalifikowanych powierzono katedry ludziom niefcwas- 
lifikowanym, że ludzie, którzy w najlepszym razie mo­
gliby pełnić czynności asystentów murkowych, muszą 
młodzież naszą kształcić i kierować samodzielnie nau­
ką polską >

A jak wiadomo niema nic okropniejszego. JaK rau- 
czyciel, który tyle tylko wie, ile uczniowi© :akże wie­
dzieć powinni

Jakaż jest przyczyna tego zjawiska? Bez wątpie­
nia długoletnia wojna usunęła z warsztatów naukowych 
Pczne rzes-e yracownutow naukowych, którzy za 
nniast prac naukowych mufieli za karabin chwycić i 
bronić rubieży państwa przed bolszewicka nawal?, 
nastawiając mężnie pierś swoją i czoło grożącej po' 
żodze wojennej, baczni „ne res publica detrimonti 
caperct**.

Dziś, gdy ucichł gwar wojenny, gdy fartuch la­
boratoryjny za,st?pił miecz krwionośny, nie pora nie- 
stery do dalszego kształcenia się j do dalszej pracy nau 
kowej. Nauka dziś to zbyitek, którego mestać dla ta­
kiego zdemobilizowanego naukowca. I dlatego styka­
my się coraz częściej z tem smutnem zjawiskiem, że 
ci tak wspaniale zapowiadający się pracovrn'cy nauko­
wi, wracają do tej nauki tylgo wtedy, gdy otrzymują 
stanowiska samodzielne — wszyscy zaś inni razem 
z calem społeczeńsitwem wznoszą okrzyk dałoj z nau­
ką i Wora się do zajęć realniejszych e przedewszysk 
kiiem intratniejszych. I oto okoliczność, która powo­
duje, że ludzie nauki, pełni zapału i doorej wolu za> 
riiują się tem coi przynosi korzyść jednostce a nie na­
rodowi t państwu.

By pocimesć poziom nauki polskiej, to me wy- 
starcza tylko podwyższenie uposażenia ich Pracowni­
ków, ale nalsży im wogóle dać warunki możliwego 
bytowania i możliwej pracy •— a tego uposażenie sa­
mo uje da je i dać nie meże.

Czy kto wglądnął w to jak mieszka j jak żyje ta­
ki asystent, pracownik naukowy, który rpa dbać o po­
stęp wiedzy i nauki polskiej? Czy kto wglądnął w fce 
iak odżywia się taki pracownik naukowy, żonaty i dzie 
ciaw. który rodzinę swoja utrzymuje aż z 40.090 ma­
rek polskich miesięcznie.

Tu Uniwersytet czy Politechnika tjje poradzi, ini­
cjatywa z Sejmu czy Ministerstwa jeszcze t\ie wyszła, 
A dla przysługującego im prawa rekwizycji ojtazulą 
władze nasze dziwne niezrozumienie, bmrac niestety 
w wypadkach takich aż nazbyt często stronę kamię- 
niezrsików, finansistów, przemysłowców, waluojergj, 
kwestionujących nierzadko swą przynależność państwo 
wą a uchylających się przeważnie świadomie od 
swj ch obowiązków społecznych, gdy chodzi o dobrd 
i całość państwa.

Uczelnie wyższe wykazują coraz częściej wolno 
posady nauczycielskie, których ni** można obsadzać z 
braku sił kwalifikowanych. Szlachetne poryty praco­
wników naukowych, asystentów starszych i iriJodszicll 
tłumi nędza żywnościowa j mieszkaniowa. A nauka za ­
graniczna czeka od nas czynów—Europa czeka na oba­
lenie twierdzenia naszych przeciwników, żc kultura 
Polski była tylko kulturą zaborców.

A czekać będzie tak długo, dopóki Seim i Władze 
naczelne nasze me zrozunneją katastrofy do jakiej 
idziemy, zajmując bierne stanowisko wobec panoszą­
cego się okrzyku, dat oj z nauką polską.

Fryderyk Kratter
otwurzył kancelarię we (iwiwieul. IWjchr.ackłego 1.36. 

Przyjmuje strony od godz, 1—2. n20s3

A Ś’ M ¥ STALOWE 
i PŁÓefENNS, PRYZMATY, WĘ- 
GiELNieE PLANIMETRY,, ee'RW!ik- 
Gt>“ I INNE, SUWAKI, GROYNA- 
TGGRAfY, METRY, TYCZKI, ŁATY, 
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Zarząd „Ojrśto Diissieceja'- J ?*£
teraz odbywają się wpisy da 1 szej i ll-giej kasy nauki, rozuo- 
eząó się mającej w jes,e4ii 1922 r. o200ń
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Ta^ 'cicho i Łez reklamy odbyło się. przed laty 
SWjązańle „Sztuk'' tak tpż skiomtfie i bez jubilec- 
szowęj wrzawy święciło to najz-asłużeńsze z po)” 
ikicfi Towarzystw artystycznych w dn. 7 maia dwu- 
4zaestop;eciolec'e swego istnienia Jedynie zielona 
chorągiew, powteiwHiąca przed gmachem Tow 
przyjaciół sztuk pięknych. przypomtoate tak niegdyś 
wrażliwemu na objawy sztuki, a dziś nj estety zna­
cznie zobojętnaalemu podwawelskiemu grodowi, że 
to me zwycza na wcwnatnz mieści się wystawa, ale 
ze święcą s:ę tam srebrne gody sztuki polskiei.

ty /stawa sama stoi na wysokim poziomie arty­
stycznym i m >ż0 nawet najwybredniejszemu znaw­
cy dać duże zdidowołeire estetyczne, n,.e jest jednak­
że obiarw em jakiegoś szczególnie troskliwego wysJ- 
ku 1 nie jest też odtzwierctodlemem wianiem tego 
oogactwa twórczego, na jakie obecni członkowie 
..Sztuk ‘ zdobyć się mogą- h rektorzy najwybitniejsi 
przedstawiciele tej grupy all» zupełnie sa nieobe­
cni. albo niedostotecziue zastąpieni. Szczególnie do­
tkliwie Poczuwa, się brak obrazów Pautscha, tego 
talentu tak żywiołowego i wiecznie młodego, Naj­
znakomitszy z naszych pejzażystów współczesnych. 
K-miocki. ma tylko jeden krajobraz, coprawda do­
skonały Także pomieszczony w „świetlicy" drał 
retrospektywny. pośw/ęoon y dziełom założyciel 
„SztujrT, jest raczej tylko aktem hołdu wob?c pieli, 
niż pomnie tirem, choćby w najkrótszym zarysie, 
świetnej ich twórczości.

br»ki te stwierdzić trzeba, chociaż nie można 
o nie winić komi+etu wystawowego, który nae mćgł 
pokonać niespodziewanych, a mezwalczonych trud­
ności. Cóż ppradiaić, jeśli krakowscy właściciele 
wielu najznakomitszych obrazów starszej datjr nie 
chceli nimi wzbogacić działu retrospektywnego, żą­
dając poprzednio ubezpieczenia ich na wielomiliono­
we kwoty? Cóż poradzić, jeśli kilku artystów nie 
cijdało prac swoich bardzo na wystawie pożąda­
nych, nadesłać dla jakichś sobie tylko wiadomych 
pow c ców ?

Natomiast jest niewątpliwie dowodem pewnej 
miękKt sci i zbytnjej pobłażliwości komitetu, że zna­
lazła się na wystawne wodę spora ilość obrazów, 
które bez żadnej dla niej szkody mogłyby pozostać 
w pracowniach artystów. »

Uderza także zupełny brak artystycznego przy­
strojenia sal ‘wystawowych. .Rozmieszczenie obra­
zów t rzeźb jest wprawdzie bez zarzutu, ale cho­
ciażby dila podtrzymania wielkiej tradycji ty-ysntó- 
skie-go, który w tym właśnie gmachu urządzi pier­
wsze artystyczne wnętrz" wystawowe i tradycji 
„Sztuki'* wogóle. która taicie w zakresie sztuki sto­
sowanej doniosłe mu zasługi, należało — jak sadzę 
— nie zapominać i « tej strome spr?wy.

Dz 4 retrospektywny. chociaż — jak wspom­
niano — nis wypadł szczególnie wspaniale- zawiera 
jediK-k w każdym razie no kilka cennych, jakkol­
wiek niczawsze najbardziej charakterystycznych 
prac wszystkich założycieli „Sztuki*', którzy do 
końca życia członkami Towarzystwa być nie prze­
stali, względnie do dziś jeszcze do niego należą. 
Nazwiska, tych malarzy znane są w całej Folsce i 
poza jej granicami jako nazwiska naiśw.etniejszj c-h 
reprezentantów i „klasyków" nowszego malarstwa 
polskiego. Więc najpierw wielcy zmarli. Chełmoński 
Z dwoma rysunkami, stanowiącemi ciekawy przy­
czynek dla badaczy przepojonej seruem sztuk? tego 
czarodzieja pendzla który miłującą dusz®, obejmował 
wieś polską — i z małym pejsażem (łąka przed, la­
sem), który potencionałnie zawiera juz wszystkie 
bezcenne wartości nastrojowe późniejszych jego 
obrazów. Daiej irngnus parens nowożytnego pejsaźu 
polskiego Jan Stanisławski z Courbetowekmi je­
szcze widokiem z Chantflly .4 z irzsma już swoiście 
jego własnenti lirykami krajobrazowemi na temat 
kwiatów, tęczy i wseliodu księżyca A wreszue 
tchnienie potężnego duchi Wyspiańskiego idące 
<x' jego powszechnie znanego, a tak niezrównanego, 
pastelowego autoportretu i studium diziecka } od 
tych niby niedbałych, jakby kilku zalcdvvie rucłwni 
ręki wykonanych rysunków węglowych, ' portretów 
dzieci i osób starszych, w których jest taka intui­
cyjna siła syntezy? jakiej w setnej nawet części nie­
ma w mózgowych preparatach dzisiejszych „kon­
struktorów formy"

Dalsze obrazy działu retrospektywnego są dlzde 
łami żyjących założycieli „Sztuki". Wielki Jacek 
Malczewski, po Matejce, a obok Wyspiańskiego na.l- 
Swiotnśeisza gwiazda na firmamencie polskiego ma­
larstwa. przypomniany jest jednym tylko malutkim 
obra.zk!em z brunatnej epoki syberyjskiej, ale ten 
,.Etap“ iako kompoycja. wyraz i siła skondensowa­
nego uczuraa jest klejnotem bez ceny. Wyczółkow­
skiemu, który wśród artystów naszvch może w 
najwyższym stopniu jest mularzem z rasy i Instyn­
ktu, oddano cześć przez zawieszenia słynnej jego 
„Orki", tych zatopionych w świetle j słońcu wołów 
i poganiaczy, będących najlepszym obrazem impre­
sjonistycznym w Polsce a nadto dwu jego cennych 
widoków z Połągi. W dziale współczesnym ma 
nadto ntoustającv w swej szacownej twórczości Wy­
czółkowski szereg nowych autnlitografji portreto­
wych i pejsaźów- z którvc.b na szczególną uwagę
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z&ęfugtyą tak przez ntego nazwane kamienioryty, i 
dzięki pewnej efektownej odm anie technicznej i *, 
cykl „Z puszczy, białowieskiej, w którym zwła&zcza 
planszą z „Burzą" jest rzeczą wprost mistrzowską.

, Dział peisażj na wystawi© retrospektywnej 
uzumełnin jeden z najlepszych .,śniegów" jakie 
kiedykolwiek stworzył Julian Fałat, najznakomitszy 
chyba w tym względzie specjaTsta w Europie.

Z kolei rzucają się w świetlicy w oczy dzieła 
ieriicgo z głównych f.larów „Sztuk'", jej mózgu i 
intcllektu przedstawiciela elementu ładu i umiaru, 
spokoju, refleksji, pewności rysunkowej, mądrości 
kolorystycznej i fantazji ujętej w karby rozsądku — 
jednego z największych. protagoinstów malarstwa 
polskiego Jozefa Mehoffera. Obrazy jego umieszczo 
ne w dzale retrospektywnym i na wystawię współ­
czesnej pozwalają śledz/ć linię rozwojową tego im­
ponującego tdeutu. począwszy od tego sympatycz­
nego starego Francuza w czerwonym kubraku, któ­
ry techniką swą i ujęciem tematu należy jeszcze do 
genre‘u z połowy XIX w, i od kapitalnej „Muzy", 
która w swej śmiałośoi kolorystycznej ni9 w sobie 
cos z Dehcrofida poprzez znaną, po raz pieswszy 
w „Życiu" reprodukowaną „Rozmowę" j szaroezrr- 
ne „Dnobirogi na keminku", tudzteż zimny w tonie 
portret własny z 1898 r- ąż do tego Mehoffera, któ­
ry w „Mwym wieczorze" zdobywa się n» kolo­
rystyczne fortissimo, jest suwerennym władcą 
umiejętnie zciszonego kolorytu i wyrazu w znakomi­
tym portrecie mężczyzny pa tle ciemnej czci wiew.

w szkicu do portretu p Naczelnika Państwa i w 
portrecie dwu dziewczynek, a w olbrzymieli dwu 
nowych kartonach witrażowych do katedry w Fry­
burgu wznosi się pa wyżyny defornęił w wtolkm 
'stylu, netnen światła j barwy, w fantastyce orna- 
Plantacyjnej tchnąęej rozmachem ? równocześme 
zrówtnowsżenj em.

Zasłnżop”’ Teodor Azenfowicz ma w dziale 
retrospekrywnym bardzo dobry portret dziecka 
(sypał i żony w różowej sukni, obraz zapowiadamy 
te późniejsze zalety asysty które go uczyniły pol­
skim Johnem L»v*ry, w dziale współczesnym zaś 
pastelowego „Anioła" i oortreł męski

Z sali koncertowej
Mało jcsi pijnktów. któizyby potrafił Mtwamć 

Z taka doskonałością dzieła J. S. ^achT ’ak CZ3mf to 
Fgon Petrj, Co do tego zdaje sję niema nawęt dwóch 
sprzecznych zdań. Gdy Rctri gra, wszelki krytycyzm 
składa pokornie broń, nie myśli więcej o drugorzędnych 
szczegółach f problemach technicznych, >gr»rjlcza się 
zaś tylko do szęrerego podziwu. Pocóż bowiem analizo, 
wać to, co jest doskonaleni i zur-ehue na-turalntw u wiel­
kiego artysty? Można najwyżej" zastanawiać się nad U- 
jęciero charakteru jego sztuki odtwórczej. Mówi się 
często, że Petri to wintuoz-filozof. Jest w tern dużo 
racfc Sztuka jego bow:em ma tyle logiki, Prawdy i spo­
koju, z taką precyzją nrzenika myśli kompozytora, ? to­
kiem mistrzostwem opanowuje całokształt dzieła, żc 
wzrasta do znaczenia kanfań^kiej celebracji. Tak Petri 
grał Bacha, Beethoyena, Busonicgo. Tam była wielka 
myśl i wielki czyn. Petri jest jednak me tylko filozofem, 
lecz również poetą o sercu wrażh'wem j nerwach sub­
telnych. Dowodem preludia chopinowskie, w których 
przebogaty talent Petr"ego olśniewał tęczowymi bla­
skami j mocą skończonego piękna. Gdy Petri gra, ża­
łuje się tylko, że "ie można zatrzymać cennych chwil 
i iak najdłużej zachwycać się nieskalanym ariyzmem.

Niebawem usłyszymy innego tRogiego gościa. Ad, 
Didur przYlechał do kraju! Niestety pobyt jego bodzie 
bardzo krótki, albowiem już z końcem maja wraca zna­
komity śpiewak do Ameryki, gdzie go zaangażowano 
na letnie występy. Z tófS° Powodu odrzucił p. Pidur 
s/erą^ pfopozycyj Warszawy, Wiednia i Pragi. Nasze 
miaslo zaszczycił jednak arfysta specjalnymi względa­
mi, albowiem jak się doy iadutemy — ruchliwej a- 
gencjj Pi Tuerka udało się pozyskać p. Pidura na dwa 
koncerty, które odbędą się w ciągu bieżącego miesiąca.

Dr. A, M

Natiki i sstaka.

* Antropozofir“zn,v kongres światowy w* tyziec*«ilu, 
Wc 'Wiedniu odbęćz.e się w czasie od 1 do 12 czerwca 
br. II. Międzynarodowy kongTes Towarzystwa Amro- 
pozojicrnego pod hasłem „Zachód—Ws< hod" (ty 'e- 
dcń 1, Musikwereinsgebiiude), który ma na celu, jak nas 
preydadan.ia k erownjctwo kongresu, rzucenie mostu du­
chowego pomiędzy zachodem a wschodem.

Antropozofja — piszą nam dalej — jest to prąd 
auchowego życia ludzkości, zapoczątkowany i kiero­
wany przez dra Rudolfa Steincra. który opaBszy się 
ną światopoglądzie Goethego i na jego obserwacji przy- 
rooy. kierunek ten na nowo oźs wił. rozwinął, i zdąża 
d zupełnej przemiany naszego dzisiejszego sposobu 
myślenia, który okazał się niezdolnym do zwycięskiego 
opanowania olbrzynuego kryzysu socjalnego j gospo­
darczego chwil1 obecnej, i dn harmonijnego it>zwiaz-a- 
ma p'?eę.wicństw miedzy kulturą zachodu i wschodu,

Rtr/ltozns wykłady wyjaśniające stosunek aniromo 
zofłj do poszczególnych dziedzin wiedzy oficjalnej, do 
socjologii, sztuki l religil, które wygłoszone będą na 
tym kongresie, przedstawić nwfą nowe horyzonty, któ 
re umożliwią zupome przewartościowanie całej euro- 
pejsktoj kultury

* ./Wychowanie fizyczne*’, Wyszedł z druku N' 9- 
12 czasopisma „Wychowapię fizyczne" (Poznań md. 
orot Dr, Piascck, Chełmońskiego 20\ Treść: Naprze 
brnie, Pr. Prabczyk. — Wźtok maturzysty, prof Ria 
seckr — Z dziejów rozwoju zabaw ruchowych, prze­
gląd nowych książek i czasopism, Wadomoścs z To­
warzystw, instytucji j zjazcó*7. ustawy, rozporządzę 
nia, notatki b biograficzne i kronika. —• Aaministracja 
czasopisma ma idu je się w lokalu Studium Wychowa 
nia Fizycznego Un-fw. Pozn., Poznań 3. Ogród bota­
niczny.

* D*Azcg!io Maksym Póoilc de‘lapl. Powieść, hi­
storyczna w przekładzie Józefa Korzeniowskiego. — 
(Pilecm Wybór najcelntejszychutwoi ów literatury po- 
w-zechnej). Poznan. nakPd ksiggyrfti św. Wojciecha 
(1922), fi m, 2 tomy, str. VIII, 300 j 306.

W dalszym ciągu zbioru „Pdeęta", mającego 
objąć wybot najcelnłe szych utworów literatury po-- 
wszechnej, wyszła świeżo powieść znan/go autorą wfc- 
słoego, Maksyma d'Azeglia (1798—18^6). najcenniej­
sza w jego dorobku litejagkjm, znamienna sHnem u- 
wydatnienlem pierwiastku patriotycznego, do dziś drąa 
jedna s najnopularnie.iszj’,ch k&iążek we Włoszech. 
Naszej literaturze przyswoił ją Józef Korzenjowsld ł 
Józef Rogosz W „Pilecta" przedrukowano powieść tę 
w p;ęknym przekładzie Korzeniowskiego, ą oddawpa 
już wyczemanymi w handlu księgarskim. Rzecz, nie­
znana nowszemu pokoleniu, zasługiwała na przypomnie 
nie 1 godne polecenie uwadze czytelników w h

* Dr. Wiktor Ifrbn: BlbljOgrafja Rlblkigrrfji polskiej. 
Lwów, '921, str. XVl+223.

Bibl^grafja biDliogjafji polskiei prof. dra Wiktora 
Hahna to bezcenny przewodnik dlą uczonych. Znajdą 
onj w mm spis bibljografji ogólnych, a w dziale dru­
gim bibljografie szczegółowe, zestawiające dzieła teo­
logiczne, filozoficzne, pedagogiczne, prawntoze. nauk 
ścisłych, geograficzne, umiejętności stosowanych, mc- 
dvczne, filologiczne. literackie, historyczne, sztuk pię­
knych, księgoznawstwa i czasopijśinicnnictwa. Prócz 
spisów anonimów, kryptonimów j pseudonimów, oraz 
bibliografj| narodów obcych znalazły tu swój kącik i 
"uczone Po’ki.
\ Od dawną myślaj prof. dr Hahn o wydaniu tej fii- 
bljografjt. Liczne przeszkody ine pozwoliły Mu urze­
czywistnić tej mylić Boc niemało trudu kosztomało, 
aby przeglądnąć liczne dzieła, rozprawy bibliografie’ 
ne, wydane dsttąd bibliografie i przewodniki, wykurzy* 
stać zasoby bibliotek —'choćby lwowskich- Osta­
teczna pobudką były m-ykłads i ćwiczenia z zakresu 
kslęgoznawsfwa, prowadzone' przez dra Halina w Um 
wersyteęie lwowskim. Przekonawszy się podczas nich, 
z jakiemi trudnościami muszą walczyć słuchacze uni­
wersyteccy Przy zapoznawaniu sję z literaturą bibljc- 
graficzną — wykonał swoją myśl i dal nąucc PO1 ;kicj 
bibljografie, która śmiało może s/anąc obok pokrewnych 
siostrzyfi ns półkach bibljotek. Zachod’L
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Lwów, 17 m3ja
TEATR WIELKI.

W środę o godz. 7 30 „O skibę" dramat w 4 aktach 
Kosora. .

W czwartek o godz. 7*30 „Bal maskowy" opera w 3 
aktach Verdiego.

I

TEATR MAŁY.
W ! rodę o godz. 7‘30 „Hiszpańska mucha" farsa w 3 

akt (po raz o statni).
W czwartek o g. 7-30 „Grube ryoy“ komedja w 3 

aktach M. Bałuckiego z dyr. Czarnowskin Z
TEATR NOWOŚCI.

W środę, czwartek, piątek i sobotę o godz. 7’30 „Ku­
zynek z Hoiiolu u" up-fetka w 3 aktach.

Apollo. „Interno", dramat w 6 aktach z Lucy Do- 
raine w roli głównej.

Agencja koncert. To w. muzyczn.
W poniedziałek 22 maj s b. m. Słynny kwartet z

Monachium Barmasa. Frof Issay Barmas skrzypce 1, 
i Otton ulust viola, Alfred Lasersteln skrzypce H., t-ryde- 
ryk Dechait wloleiczJa. — Bi'ety do nabyca są v SKła-
izie B. Po-oaseckiego. 2205

— SMwny kwartet z Monachium, który jest prawdy -
[wą. senzacją naszego miasta na koncercie swoim w dn. 
■22 bm. wykona kompozycje Heydna, Mozarta i Beel- 

> howena. 2205
Adam Didur, znakomity nasz śpiewak, przybędzie 

na dni kilka do Lwowa. Dwa koncerty słynnego arty­
sty odbędą sie w imprezie biur*. Tu erka w dniach 23

• ’ 26 bm Sprzedaż biletów rozpocznje się wjJ czwartek 
18 bm. o godz. 9 rano.
. — Z muzyki. Dziś we środę koncert na dochód bu-

• dowy pomnika „Orląt**. Wvkonawcamj bardzo zajmu- 
'jącego programu będą śpiewa cz-ga Zofja Drexler Pa­
sławska, skrzypek fózef Cątaer, oraz pianista Włodzi 
mierz Weber.

— „Stworzenie świata*1, Oratorium J. Haydna, któ­
rego wykonanie czwartkowe niezwykłe wywołało 
wrażenie, powtórzone zostanie w niedzielę 21. bm. 
przedpołudniem. Celern umożliwienia najszerszym sfe­

rom a zwłaszcza młodzieży usłyszenia tego wsparfa-
łego dzieła, Towarzystwo Muzyczne ustanowiło popu­
larne, bardzo niskie ceny miejsc.

— Koncert pp. Cetnera j Webera, profesorów tutej­
szego Konserwatorium odbędz'e się we środę 17. ma-'a 
w sal: Tow. Muzycznego, Chorążczrzny 7 o g. 8 w. 
Czysty dochód z koncertu na cele budowy pomnika 

. „Orląt** na Technice. Program podadzą afisze. Bilety
■ wcześniej do nabyć a w składzie nut WP. Seyfarta, 

Akademicka 6.
— „Świat bez mężczyzn** przedstawienie urządzone 

staraniem „Dźwigni1* odbędzie się w niedzielę d-»a 21 
maja o godz. 7-ej w sali Gwiazdy.

— Strajk farmaceutów jak nam donoszą z Zawodo­
wego Związku Farmaceutów został zlikwidowany ttei- 
siaj o godz. 12-tej w nocy na podstawie umoczy za­
wartej z pracodawcami.

— W Związku naukowo.! terackim (sala Tow. poli-
• techn. ulica Zimorowicza 9) odbędzie się we czwar- 
: tek 18-go bm. odczyt prof. Adolfa Chybińsktego: „Z 
'polskiej etnografji muzycznej*1, ze szczególnem uwzglę
dnieniem muzyki Podhala Początek o godz. 8-ej w. 
Wstęp dla gości 50 Ml®.

— Staraniem Rola TSL. im. W. Niedzałkowskiej od. 
: będzie się dnia 20 bm. o godz. 7-ej wiec? w sali Tow. 
rolniczego Kopernika 20 (dawna sala Zakładu W. Nie- 

' dzałkowsklej) odczyt p. Ireny Zaezkowej Pt. „Wikto- 
i rja Niedziałkowska i jej zakłady wychowawczo-nau- 
. kowe“. Bilety7 wcześniej do nabycia w aptece dra J. 
Boratyńskiego. plac Bemardjftaki 1.

— Polskie Tow. Politechniczne. Z P«y odu pogrzebu 
ŚP. "prof. Karola Skbińskiego odwołuje się zebranie

■ drr'-a 17 maja i odczyt p. dra R. Witk!ewicza pt. „Zada- 
•nia maszynowego laboi atorjum Politechniki11. Dnia 21 
; maja w niedz elę o godz. 11 odbędzie się nadzwyczaj- 
: ne zebranie, na którem p. inż. Stefan Sztolcmann z 
' Warszawy wygłosi referat pt. „Niektóre zagadi lenia
gospodarki kde;owej“.

— Walne Zgrom. Iw. Ochotniczego Twa Ratunko­
wego odbędzie .się dnia 18 maja br bez względu na 

S ilość członków o godz. 6 wiecz. w Izby l«kar- 
' sklej, ul. Lndego 5.

— „Czasopismo Akademickie**, organ Czytelni Ak. 
. we Lwowie Nr. 5—7 ukazał się na półkach ks’ęgar- 
i skich. Niezwykle zajmujący zeszyt, przynosi na 16 
< stronach dużo ciekawych wiadomości z życ a młod/ie- 
j ży lwowskiej, zwłaszcza 'ideowe ugrupowania * „Mło- 
' dzieży wszechpolskiej** i narodowo-zachowawczej, po­
dały szereg informacji o sobie. Artykuł pióra prof. St.

i Starzyńskiego, mówiący o odzyskaniu Wilna, sprawo 
zdanie Bratniej Pomocy St, U. J. K.- oraz tekst uchwał 
Og. Polskiego Zjazdu Akad., w Wilnie, jakoteż bogata 
kronka uzupełni to wszystkim dostępne, bo tanie, a

i wszędzie do nabycia, wydawnictwo.
— Z Stowarzyszenia kupców7 pofskfch. Dnia 9 bm

w sali posiedzeń Polskiego Banku Przemysłowego
' odbyło się pierwsze posiedzenie Rady Stów. Kupców
Polskich we Lwowie pod przewodnictwem prezesa 
ks. A. Lubomirskiego, sekretarzował dr, Herbert. Ilą- 

, żąc do zespolenia wszystkich sfer gospodarczych 
Wsch. MałoPdsk', pod hasłem ekonomicznego ipodrue- 

; sienja kraju, uchwalono — prócz organizujących się 
■.już sekcji bankowej, przemysłowej hurtowników, d<=-

I&isio Cew 2219 Dziś w środę 17 bm. po raz ostatni airakąyjny film amerykafisk, 

W gł roli urocza 
Leah Baird. —

talisiów, transportowej i ekonomicznej — powołać do 
życia sekcję asekuracyjną, budowlaną, hotelarzy, rę- 
kodzieln czą, spółdzielczą i ziemian. Polecono Zarzą­
dowi urządzić w najbliższym czasie serję odczytów, 
z których pierwszy odbędzie się w drugiej .połowie 
bieżącego m esiąca, na temat możliwości niezwłoczne­
go nawiązania stosunków handlowych z Rosją sowie­
cką. Celem rozbudowania podstaw prawnych Stowa­
rzyszenia Rada dokonała wj borów specjalnej Komisji 
statutowo-regulaminowej, w której skład weszli pp. 
inż. dT. B eńkowski. dr. Herbert, dr. Ihnatowicz. dyr. 
Małaczyński, dr. Ri.życki, dr. Smoleńsk' i R. Weyde. 
Prace Komisji mają być ukończone do dnia 31 czerw­
ca br.

— Statystykę nowlatu lwowskiego, omayuaiącą sto- 
sunR; ludnościowe n? podstawie ostatniego spisu a nac 
pisaną przez Dr. Marcelego Prószyńskiego, można o- 
łrzymać w Związku Gł. Organizacyj Narodowych. — 
Związek urzęduje popoł. o 454, Kopernka 20.

— t Leopold Popiel zast. wojewody stanisławow- 
sk ego zmarł ub. miesiąca w Tłumaczu. Cały swój 
majątek y artości 10 miljonów mk. zapisał zmarły na 
utworzenie stypendium dla polskiej młodzieży szkól 
średnich i wyższych.

— Wycieczki do Wina. Sekcja Turystyczna Asaid. 
Spółdzelni Wytwórczej w Wilnie w poszumieniu z 
Komitetem Osadnictwa Reemigracji w Wilnie zawia­
damia reemigrantów z zachodu i Ameryki, ora® wy- 
ceczki przemysłowe i osoby, życzące zapoznać się z 
życiem gospodarczem Wilna, iż mogą korzystać ze 
Schroniska Sekcji Turę stycznej. Opłata dzienna wy­
nosi 1.500 Mkp. «d osoby (mieszkanie, utrzymain’"!, 
oprowadzanie i informacje). Plan wycieczki obliczony 
jest na dwa, trzy dni. Adres Sekcji: Ostrobramska 
nr. 5.

— Posady nauczycielskie. W szkołach średnich i za­
wodowych Polskiej Macierzy Szkolnej na prowincji 
będą od nowego roku szkolnego wolne pondy k'ero- 
wników j nauczycieli. Kandydaci, posiadający odpo­
wiednie kwalifikacje zechcą nadsyła® zgłoszenia do 
biura Zarządu Głównego PMS., Warszawa, Krakow­
skie Przedm. 7 m. 4 Pośredmctwd Pracy Nauczyciel­
skiej.

— Wymierające ptaki dwugłowe, o których pisa­
liśmy przed kilku dniami — nie mają wcale zamiaru 
zbyt rychło wymrzeć, a jest ich jeszcze w Małnpolsce 
ogromne stado. Udało się nam zebrać parę szczegółów 
z ich życia. Oto <każda wije sobie jedna odmiana 
praedewszystklem pod dachami sądów i urzędów skar­
bowych. Ten gatunek żyje w Gródku Jagiellońskim I 
w Turce nad Stryjem. Druga odmiana g>reździ się na 
skrzynkach pocztowych w Rohatynie i w okolicy. Poza 
temi drobnemi różnicami wszystkie one żywą się je­
dnym pokarmem: czcią i uwielbieniem swężch opie­
kunów. ugrzęzłych pot uszy w czaruo-żółtetj przeszło­
ści, którym marża się jeszcze czasy, kiedy to dwugło­
wym orłom oddawać się bedzie większą cześć, jak 
Apisowi w Egipcie. (t)

— Uboczne zajęcia urzędników. Władze nodlegającc 
ministerstwu spr. wewn. otrzymały w tych dniach na­
stępujący okólnik: Obowiązująca od 1 kwietnia 1922 
r. ustawa o państwowej służbie cywilnej z dnia 17 lu­
tego 1922 r. Dz. I. Rz. P. Nr. 21. Poz. 164, wkłada na 
funkcjonarjuszów państwowej służby cywilnej obo­
wiązek doniesienia- swej władzy służbowej o każdem 
ubocznem zaięcu przynoszącym jakiekolwiek korzec? 
materalne i zaniechanie tak’ch zajęć, które władza 
uzna z«' niedopuszczalne. Władza wmna nie zezwolić 
na Awkonywanie takłćh zajęć ubocznych, których wy­
konywanie stoi w sprzeczności z obowiązkami służbo- 
wemi, przeszkadza w ścisłym wykonywaniu czynności 
urzędowych lub może wywołać uza^dtiione podej­
rzenie o stronniczość lub interesowność urzędnika. •

— Ankieta budowlana. Czwarte j ostatnie posiedze­
nie ankiety budowlanej zainicjowanej przez Polskie To­
warzystwo Ekonomiczne odbędzie się we czwartek 
dnia 18. maja br. o godzinie 6. wieczorem w sali Izby 
handlowej i przemysłowej.

— Prof. Łabuński odbędzie 21 bm. lekcje w szkole 
muzycznej S. Kasnarek (ul. Kochanowskiego j, 4).
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— Kieszonkowcy grasują dalej. Teren swobodnego 
ich operrwan‘a są tramwajowe wozy, gdzę njonia, 
codz:cn.nie znaczą sw7ó; pohvt. Wczoraj skradł kieszon­
kowiec ńa szkole Piotra Jasierniokfego z Orzechowej 
złoty zegarek z łańcuszkiem wartość' 200.000 mk.

— Fałszywe banknoty dolarowe oj pewnego c^nsu 
pojawiły r-ię na tutejszym rynku g-ełdziarskjm. Wczo­
raj zakwestionowała polic’3 u Jadwigi F., zamieszka­
łej przy ul. Jabłonowskiej b®nknot 100- dolarowy w 
chwli, gdy usiłowała go sprzedać. Banknot odebrano, 
sprzedająca pozostawiono na' wolnej stopie.

— Upadek dziecka z pierwszego piatra. Adela Wall- 
mann, ząnueszkala przy ul. Skrzyńskiego 14. wyszła 
z domu i pozesń wiła dzieci bez dozom. W następ- 
ips‘w'r’ tego 5-letn'c dziecko \uydost?.ło się na framugę 
okna i .spadło z wysokości picirwszfegd piątea na br”k. 
Ciężko Potłuczone dziecko pozostawdraioi opiece do 
mowej.

1

Biuro ninHHhwy w świetle 
dochód .A ślEdizych.

Jeszcze tkwią w pamięci echa skandalicznej go 
opedarki w Powatowem Biurze odbudowy w Starym 
Samborze, a już nowa wypływa, tym razem w Biu­
rze odbudowy w Rawie Ruskiej, którem kieruje Fran­
ciszek Marszałowicz. Władze śledcze wpadły na zna­
czne nieprawidłowości przy sposobności podjętych do­
chodzeń Przeciw Mojżeszowi Schajlowi potentatowi fi-, 
nansowemu w Niem:rowńe i tamtejszemu ko*n«arzcwi 
rządowemu!?!) Ilirschf-‘Idowi; Jak wstępne śledztwo 
wykazuje Marszałowicz świadomie nadużywał swe? 
wfadzy przez przedstawianie komisji zapomogowej 
próśb o asygnaty ze strony tych osób, które nie po­
niosły żadnej szkody wskutek działań wojennych. W. 
następstwie łatwo otrzymywanych asygnat na mate­
riały budowlane osoby te puszczały je na pacek, co 
w mułem mieście było rzeczą ogóGie znaną.

Wywńadowcj7 Okr. Urzędu śledczego, Obszański 
i Pysznlk z wielką skrupulatnością zebrali na miejscu 
materjał dowodowy, Wiry rzuca ponure światło na 
sto-sunki, panujące w Bmrze odbudowy w Rawk* Ru­
skiej Spisane na miejscu protokoły stwierdziły, że ca­
ły szereg osób, bądź nie mających żadnych palności, 
bądź też takich, które nabyły ie już po wojnie, a dzię­
ki poparciu ze strony kierownik® B O. uzyskały ma­
teriały budowlane. Uzyskiwali je ludzie zamożni, któ­
rzy z otrzymanego materjału budowali wafle i domy, 
gdy tymczasem ludzie, rzeczywiście przez działania 
wojenne zniszczeni z powodu braku poparcia nie otrzy­
mali asygnat i dalej muszą j ędzić nedzne życie w 
rozwalonych lepiankach i no-ach W związku z pr’?- 
prowadzenem w tej sprawie śledztwem wyszły na 
jaw nowe oszustw?', popełaioie przez Mojżesza Schalla 
którego przed 5yg.*d.:ie.u u/.ba radna we Lwowie wy­
puściła na wolną stopę.

Jak się doy radujemy Ok?. Urząd śłsd,ezv wydal 
zarządzenie aresztowania' kierownika Biura odbudowy7 
w Raa*ie Ruskiej oraz Mojżesza Schalla, który na pod­
stawie zażyłych ńosunków7 z B. O. doszedł w ostatnich 
czasach do wielfflego majątku, posiada bowiem w Nie- 
mirowie 17 kamienic i domów

Oficerowie zdemcBilizcroani
a spoleczeńsfao.

' . ■ •—o—
Pod tym tytułem ukazała się w numerze „Słowu 

Polskiego1* z 15 maja br. odezwa „Obywatelskiego Ko- 
mi‘etu Pomocy dla zdęmob 1 zawartych oficerów** pod. 
Pissna przez prezesa Stansława Janickiego, a wzy­
wająca do poparcia jego akcji składaniem datków w 
Warszawie, gdzie ów7 Komitet urzęduje (co w ogło­
szeniu nie było wyraźnie uwidoczn one).

Aby za-pobPdz wielce dl® sprawy szkodliwemu 
nieporozunueniu i rozb'ez.ncści doniosłej akcji uprasza­
my7 o łaskawe ogłoszenie nastę.utrącego wyjaśnienia;

Z? inicjatywą i na wzór warszawskiego Kom'- 
tstn zawiązał się i istnieje Obywatelski Komitet po­
mocy dla zdemob lizowanych oficerów w,e Łwowje.

Wybrało go kilkadziesiąt najwybitniejszych stano- 
wisKiem i dz;ałalnością społeczną osobistośo; zgro­
madzonych w Województwie 5 marca br. w celu speł­
nienia; w sposób odpowiadający tut. stosunkom na 
obszarze Woiewództw lwowskiego, stan slawowskie- 
go i tarnopolskiego tego samego ważnego zadcmja, kńó- 
re sobie wytknął KonPief warszawski.

Zaknuje się on zatem zaopatrywaniem zwolnionych 
ze służby oficerów w cyw lne ubranie i bieliznę, wy- 
szukiwau:em odpowiedniej dla nich pracy, urządza­
niem kursów do niej sposoblących, cfosta-czańPm w 
razie potrzeby m eszka71^ i utrzymania. tudz>eż wy­
jątkowo udzielaniem pożyczek lub nawet zasiłków v/ 
gotówce

Sekcji finansowej przewodniczą: pp. dyrektorowie 
Szarski i Boziew cz, gospodarczej prof. dr. Henryk 
Iialban, naukowej wizytator Pawłowski

Jako generalny sekretarz kierire b;urem Komitetu 
sekretarz wo?ew7ó4ztwa T. Nieć, Wydział 8-my wo­
jewództw®.

Komitet ten równorzędny z wa,rszawsk'm i zupeł­
nie od niego niezależny rracuie też od'ębn;e a odrę- 
rność fa zaznacza się nie tylko różnicą zaikresu tery- 
torjainego, ale ; różnicą potrzeb naszej klientcl zwła­
szcza pofl względem charakteru projektowanych kur­
sów kształcących

Konrtet podał też we właściw7vm czasie do dz-ien. 
ników obszerną odezwę wybtszczajacą nasze zadanie 
i środki. N estety z powodu ówczesnego stra'ku dru­
karskiego oflezwa ta ukazała się jedynie w wielkicm 
skróceniu w „Dzienniku Wspólnym**.

Komitet zaneb też gorąca prośbę o sz57bk'e j sku­
teczne poparcie- jego działalności, łiojnwi zasjlefliicm 
j” go funduszów, ewentualnie także innymi datkami 
zwłaszcza z zakresu mat“rfałów przyodzżewczycłi lub 
gotowej odliczy. — Przewodniczący Komitetu: lgnącą7 
Dembowski. — Zastępcy: Eleonora I.uLoimirska. Sta­
nisław Rybicki.
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Brał
„taiing Posf“ c prsemjśle iiaffcitjm 

w Polsce.
V „Moroing Post" czytamy;
Borysław to centrum ruchu nakr>"-ego, Wszystko 

tam pod znakiem ropy. R^pa przepływa w prymity- 
nych rurach przez zabłocone ulice i. mija naprędce 

sklecone domki z drzewa, płynąc dalej jako gęsty cię­
żki strumyk. Wszystko w Borysławiu \yygląda pi ze- 
sycone ropą z wyjątkiem jedzenia, trunków i atmo­
sfery, Mimo, że Borysław to typowo zakoucoua sie­
dziba. przemysłu. ptJw etrze tam jest tek czyste jak w 
'każdej nadmorskiej miejscowości Angli^gdzie ludzie 
D-dą, by spędzać dnie wywczasu, a tylko wieże wier­
tacze i rczerwc&ry wtdniiejącc w tern kinownem po.. 
wletrzu robią wrażenie «a zdumionym tym w dokiem 
.Angliku czegoś bardzo idesainnwi'tego, priwie czaro-
dz.ęjskiego.

Rozwój przemysłu naftowego -dużo zawdzięcza 
pionierom kauaidyjskirn i wpływowi dotników Wiel­
kiej Brytanji, co dz i jeszcze w BnrysLr,v.u uaje się 
dość wy i ażnie wyc uwać. Przemysł ggiia jJd, który 
mtgdyś zajmow > czwarto miejskie Ar ogóhu; prodrkcii 
ropy obecii.ie atńj r.a sióćmem lub "rniem rr, ejscu. 
Zajmuje ok„!n K0-S90 lud,- c polscy' w,.. 1 są tt- 
ważani za .jednych z najlepszych na święcie. Nie da- 
w no temu partia takich w ertaczy odjechała, do Egiptu, 
a można ich spotkać także na Jaskie", w TrmidatJ j M6- 
zopotamji. Równolegle do produkcji -nafty są w pobli­
żu Borysława tak jak i innych kdpalni olbrzymie ra­
finerio bardzo wysoko stojące pod względem inuko- 
"ym i technicznym, zostające pod kontrolą Państwa,

Galicyjski przemysł naftowy jest wart dokładnego 
rrzesfuthewan a. jest howiem obciążony zarzutami, że 
Polacy są niepraktyczni , jago , tacy niepotrafią go roz­
winąć. Ąurń-jacy — mimo, żc pod względem swej- po­
lityki byli um'arkowan — jeżeli chodziło o przemysł 
i-i terytoriach polskich pic dopuszczali do rozwoju w 
■żadnej gaięzi przemysłu a w najlepszym razie dozwn- 
Uli do zajęcia drugorzędnego mejsca. Grała tu rolę 
zazdrość i obawa przed konkurencją.

Ob~cn?? gdy Pojący są panami * siebie, rozwijają' 
nadzwyczajnie swoje wrodzone zdolności i wykazują 
frż Wołki postęp w wyzyskaniu swvch naturalnych 
bogactw, postawić Polaka wob«c konkretnej prepo­
zyci lub Projektu, a ten tuk zwamy mnrzycfel prze- 
szedłby na pewno doskonale egzamin w Newcastle 
dbo Birmingham

GaFcyjskl przemy-?} naftowy daj.?- oparcie polskim 
kole;em. które naw iasem mów ąc, wziąwszy wszystkie 
okoliczności Dod uwagę, doskonale funkcjonują-

Anglię? są stanowczo zanadto pochopni do <*a.dze- 
cja zdolności Polaków według informacji zę źródeł 
femieckch. Angielscy przemysłowcy z, którymi spotka 
tein się v’ Polsce są szczerze zdziwieni przedsiębior- 
.'ością org.-n,zatorów i za-adpoścą pracowników w 
JDt ich kor oniach i fabrykach odrodzonego Pastwa 
Polskiego, L E.

Uchwalona przez Sejm w -!n. 11 hm. listwa o 
richuł c c»:\5u brzmi juk następuje:

A;iy. 1. Doba zaczyna się Iegamie w momencie , 
dołowania słońca średniego w- ixłi:ćn,:ku JŚu na 
wschód od f ireciro ich. Godziny doby liczy się- albo 
od początku doTeońca doby, albo też od początku do 
jej połowy. 8 następn e ów połowy do końca doby, 
■".'dróżnipjęę giodrmr jednoimiemre słowami popófnocy 
(ppn.) ■ popołudrru (ppd.)

Art. 2- Legalna rachuba czasu obowiązuje wszy­
stkie wfcxize i urzędy państwowe i samorządowe.

Art. 3. Zegary, znajdujące się w nńyiscrtch pu- . 
blickpych, z wyjątkiem zegarów słonecznych. po- 
wfiuio wskazywać czas odpowiednio do art. 1 niniej­
szej ustawy j rzetelnością, w rozumieniu art. 10 i 11 
Dekretu o urarach z dnia 8 lutego 1919 roku (D7- pr.
? r 19)9. poz. 211). wyznaczoną rozporządzeniem 
r mjstru . przemysłu i handlu.

Art. 4, Wykonanie ustawy niniejszej powierza

się• wszystkim rmnistrom we właśrwym każdemu 
z nich zakresie. . t

Art. 5. Ustawa niniejsza wchodzi w życic od on.
1 czerv ca 1922 r. i obowiązuje na całym obszarze 
Rzeczypospolitej Polskiej-

W dniu 31 maja tegoż roku zegary należy' cofnąć 
o g. 12 w npsy na godz, 11 ppd., względnie z 24 na 
23, godziny te liczyć należy jako 11 pfxl., względnie ' 
23.

Zmiana w rachubie czasu, spowodowana powyż­
szą ustawą, jest powrotem do t. zw. cząsu <rodko- 
wo-europejskiego znanego nam dobrze z czasów 
au$b-;ackx!i.. a późniejszego od obe cnego o całą go- 
ilizing. Obecna godzina 8 rano będzie godzina siódmą, 
12 w południe godziną jeduastą itd.

Reforma ta. usprawiedliwiana względami na. ujed­
nostajnienie rozkładów kolejowych i stosowna dla 
żaćliodJiej oofcuci Państwa, jest ,iuź dla Lwowa, 3 
rcmbardżiej dla oko' ć Polski dalej jeszcze- a wschód 
położonych, nieodpowiednia i raczej szkodliwą 
Lwów np. jest- bliżej położony południka 30c od 
Grecimch (.t. zy • czas petersburski), amżeli połudar 
ka 15-i (przechodzącego mrkei więcej przez Frankfurt 
nad Odrą, Pragę czeska. Grac), dlatego przyjęcie dla 
miasta muszego czasu środik9w'o4i|jr®s,isl<wo ozns- 
cza nienależyte wyzyskane światła dziennego i w 
następstwie niepotrzebne marnowanie węgla na celo 
oświetlenia.

Dotycliczasowy' stan, który zmuszał ludność do 
rozpoczynania dnia o godzinę wczesnej, dawał 
Państwu znaczne korzyści i zakl matyzo^Pl się w 
Polsce, dlatego n.ezrozumiały jest ten nagły powrót 
do rachuby o której nie można powiedzieć ’’żby była 
ba-dzicj zgodna z b^sern słonecznym niż dntychcza- 
sowa. dawała”jednok wyraźne korzyści, których w 
cżar« środkowo-eurcpejskim dla naszych stosunków 
dopatrzyć się mc można.

GiELDA LWOWSKA.
16 maja 1922-

Kn?sa dzisiej-szf nie uległy żadnej zaiaczn cjsj-ej 
zmiciie.

W »k'ęiach banWwch I pap-erich lokacyjnych 
żadnych oblotów

Akcjami przemysłowym: małe zainteresowanie.
’ \V Chodorcw e jedna traps-kcja po 3375, w Kra­

kowie 345Q.
Óikesy utrzymały się m» poziom e 6330—6375.
Ćmielów 4S5G- ,4835.
Pob-ka Nafta- u nas 2100, w Warszawie 2075— 

2110 w Krakowie 3050, 2025.
Mdionó^kę notowano Cjnś u n-łs- 1500.
Z walut i de-Wz Praga silniejsza po 78, Więdeń 

obniżył się znowu pa 40.73 -toiś, 40.75.
/BerKu 14.05. 14 07,'d, 14 05. Ni-m austr, kor. 41.25. 

Według telefonicznych kursów warszawskich no­
towano: Dolary am. 4000, 4USQ. tr-ans. 5980. B?lgja 
357,335. Imn-dyn 17950. 17900, trans. 17925, Paryż
37037(1.

vi, 0ftwizv. Londyn 17!00’— 18100—, Pary* is-n_ 
37.S-— Znrvch 75'?- , OCO'—, Praga 74-50 7850
W i»deń G-39 0 43. Berńn 15’20 14 ’0 Nowy |r»r!<
3935 4OO0‘— Mediolan 21o-— 225 Bukareszt 27’00 29 00

Kursa jg-ieldy
Cedułą giełdowa z dnia 16 maia 192C.

Waluty Dolary Stanów Zjedn 3900’—t0’5 — Pran­
ia francuskie 350 ’365 Marki niemieckie 13 75 14-50 14’2O 
Korony austryiackie 0 42—0'4f 0 00- Korony czesko-sło- 
wackie 76’— 7K00 77 79-00

fi&nraa r.arsgaiTckicj-
Kius szacunkowy z 16 maia i9S2

Listy 'astawne. 4'-;-’.o,o ziemskie 270’ - 2ó5'C0, W'o m. 
Warszawy 260‘00 — 000.

Waluty. Dolar-,’ Stanów Zjedn. 4000—3980—, kana­
dyjskie - — 0009 ńóoo. Lei rumuńskie - 00 00’—, Franki 
irancuskje 3ób’/» 009

Zurych (PAT). Kursa gi idy .« dnia 16.5.- 
Berlin począ kowe 18! końcowe I-S5-00, Holandia

O09-CO N. wy fork 0' j 524-00 Lo idyn o kti0 23'34, ^aryZ 00'00 
47’SO M-.djolan —_(;<T00. Bruksela - 43-ó0, koperha- 
ra 00000 09000, Sztokholm OOCC-. 135i» - Chrystianja
000 00-00, Madryt —— 89'8u, Buenos Ayres 00> ’00. *

Prana 00— 1-TBjuappszt 000 (kOJ Zagrzeb (Wk XX 
Bukareszt 0 Oó 0 53, Warszawa 0 00, 018, Wiedeń 
— — 0-05'1,2, Austr. noty korony stempl 0’05 1/2 0’0«J

Budapeszt, (PAT.) W oficjalnym handlu 
wrm notowano dz'ś markę polską. 1831—19H.

Krcnlfta swfcwa.
~o—-

VlctQHj ZiżROy--Czarni 3:0 (1:0), Goście okazali 
się drużyną technicznie skończoną, odznaczającą «ę 
do-brym startem do piłki i przyziemiłem podąwaniem. 
Umieją grać pjęknie głową. Jęcz za często pomagają 
sobie rękami, Ltnja ,napadu i pomoc są znakomite, do-! 
sfcciwle ze sobą zgrane. Najsłabsza jest obi ona, bram.-i 
karz cewpy. C-zarni, choć znów w zmienionym skła­
dzie, dostosowali kię zupełnie do pięłmej j kombina­
cyjnej gry gość,, prowadzili cały czas grę ótwartą/ 
zagrażając równie często b.amce przeciwnika. Atak 
ifcdnak jest za ciężki i ma za mały start do p’łki. Po- 
zatem drużyna doskonała, bramkarz Vv'in,itick i tym 
razem ,dowiódł, że tytułu gracza reprezenitacwtneg+ł 
naszego okręgu nie da sobie wydrzeć.

C<ra ‘otwarta, Jgy bkie tempo, liczne, a ostre strza 
b' po pięknie przeprowadzonych komDinacjach — zło­
żyły się. na bardzo interesujące momenty. .Tediia,-; od 
20 mm. drugiej połowy gry padaj plewmy deszcz, któ-, 
l-y zaraz bojskn zanucmł w błoto. Z powodu śhzkości 
grimtu zawinia prawy obrońca bramkę. W lelka mi­
nut póżnięj strzelają, goście z wyraźnej pozycji spalo­
nej ostatnią bramkę. Rogi 4:2 dla gości. Sędziował s)au 
bo p. Sziesser, pozosając ciągle w niezgodzie ze „śpś 
lomymi". Juz to Czarm nie mają szczęścia do sędziów 
i pogody'

VictoHa—Czaru! l:0 (1:0), n edziela 14. bm. — 
Czarni są drpżyi.ą, która szybko uczy się nowych 
tajników gry od drużyn lepszych. To też starym zwy­
czajem w drugim dnau osiągnęli wynik lepszy; prze­
powiadano im nawet zwycięstwo } słusznie, bo powfp- 
ni byli wygrać, tern bardziej, że zmęczyli 
przeciwnika tak, że drugiej połowie gry
zupełnie osiabł. Lecz atak Czarny ch, kombinując 
w* polu Pięknie, pod bramką jest za ciężki i nie strzela. 
W każdym ra/ie wyszli z honorem, bo tak dobrego 
wyniku żadpa polska drużyna z Victorią nie uzyskała, 
Gra podobna qo sobotniej. Jedy ną bramkę zdobyli go­
ście w pierwszej połowic strzaRm rwe do obrony. Rzu­
tów narożnych S:J. Sędziował kpt, Bilor.

Wypiecs&a d« Bubrnszcz. Oddział lwowski Pol­
skiego Tow. Tatrzańskiego roz;x>czyna sezon tury­
styczny wycioczna do Bubn!szcz w me-dztelę 21 bm. 
Wyjazd zc Lwowa w7 sobotę o godz- 18 min. 15, 
powrót w i ‘eiiz elę o g- 21 mm, 30. Zgłoszerda j in­
formacje w sklepie Krj.wrjańskiego i Ski, p'rtc M3rja.-- 
ckj 8 (nowy gmach).

,VIctory‘3 tiźkOY— Pogoń L 4:1 (1:1). Match
w-czeraiszy pcmiędzy czeska drużyną a lwowską 
Pogoni, przyn/ósi ogromne rozczarowanie wszystkmi 
tym. którzy sadzili, zo ujizą piękną grę. Tak bowiem 
brutalnej i dz:kiej gry. Lwów jeszcze dotychczas nie 
widz -ł. Bezwzględną winę, ponss-i tutaj sędzia, któ­
ry zamiast zaraz na początku matchn wykluczyć z 
gry graczy „rozbijających" się pozostał na to nie­
czułym. N-istępsbvem uego było brutalne zachowanie 
się- Czechów. którzyr w drugiej oołowie rozbili Ha- 
czcwskiego. Bramkarz Pogoni doznał.ciężkiej kontu­
zji (pęknięcd błony bębenkowej) tak, że musiała się 
nun zaopiekowiąć Stacja ratunkowa.

Pogoń odpowiadała pięknem za nadobne, więc 
nic dziwnego, że gra stawała się coraz brutalniejszą-. 
Wacek Kuchar schodzi z Write za rozbicie bramka. 
rtMD czeskiego-

Pogoń pd ktyAeft jakkolwiek grała w dziesiątkę, 
okazywała nad przeć wnikiem znaczną przewagę.

Hf rami atoPislracj! Tłażyli:
Na K. 8. K. Zamiast wieńca na trumnę ś. P. Ha- 

Jcny Geringerowi] składają Romanowie Czaykowscy 
i 0.000 marek.

Na K. B. K. Zamiast wieńca na trumnę ś. p. He­
leny Gerjngerowej składaj Adamowie Raplmscy 
10.000 marekl

palone i dobrego wapienia 987(1, tłuste 
i wR-ke wydal;.e, o uw-irtni-wanej wydajnoś i. — poleca 
do d< taw\- terininowei, po cenach zn cznie obniżonych 

FIRMA „C 1 Ww
Wepierniki, fafitianieiomy 1 CegieMe,

Ska i o ;r odpow. ?)o3

I.-w©w, ul. K.-eg-ią>asów S.
Adres teiegr .,K8SSKfV? Telefon tfp. »

I S-—'OTBW EUP3JO I SFH2ES5&Z wwbbwbot

Zol- Run celony i kspslusze poleca Topolriicka Koper- 
£jdi«i3riV 1, 1905

krótki ba dzo dobry ton ałytą, sprzedam ł. 
• '■'D&j.-.Hłi Feiczyńs^a 7, Pasterski.

rtlngoi-M,' fe szycia nożne dwie Singera sprzedam - 
IfflGwijii Marje-ęki 5 — 3 piętro. 3069

L’,,P.| styryjskie mar>'i ..Kościuszko", „Jegiełło" hur’ov’’ 
nie i dstailicząie póieca M Kjar-ski hatiael żelaza,

Lwów, pa ai Mi1 ólas ra li ia Tarnopo 2063

MbiAcajo kamieiie, m .szyny, turbiny transmi je, pasy 
IŁ. j|U«?ntw motory r< p e, ko o w» i;e, {Ary pi ctRadri 
koi.k .renc jnyc.i poieca: Pilot" t_tt’ow, Batoreg > 4. 1699

iliŚ^ Ptnsynnat Zf

ptwa^ty od 15 ma 3. 1673
Ząłoszenja pj-zyimuje KI, Studencka — w Iwoniczu

woale, przeró >ki poleca n agazyn Euc-mji 
Drojow kiej Haiicka 20 !. 179iKepeiusze.

Suka legawa
trachą Legionów 3.

w 3 poiU do sprzeda­
nia magazyn broni Dmy-

220?
ppnrMmnin sukie.i dam ki.h Rozalji Bourdon, Lwóu.Ru- 
llavuw lu iowskiego 8, sprzedaje wszelkie tonr.y ra 
żądania fastryguje, oraz kurs ki iju i szvcia. 5210

AUROR A “ ™
-* - " jedynie na^tarsz? i najh7gieniczmeJ3za w bw ch.

Mmn- w MMnHMH w Mmmm mu■■■ wyrobacn. — Wyt,zymt\je wyżerką konkurencję

L W 0 Vf :::::
oiac eternsnfyftski l. 3
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QT P VJL it-4 SAMOCHODY
osobowy O-cyl. stale aa składzie.

AUTO-MOTOIl™:&

Biiiłieiny a SsIaS

parową 15 HP.

Motor ropny 18 HP.

Przewoźną piłę cyrKUiarną 
z motorem benzynowym o HP (nowość)

Przewoźną piłę cyrkularną z rą- 
bal:<ą i motorem benzynowym 12 HP (nowość!

Koiły kornwalijskie 34 ms i 60 nr'
Maszynę parową 25
Heblarkę grubościową do drzewa 

Heblarkę wyrówniarkę do drzewa

Trerkę
Piłę taśmowąMotory eiektryczKe 1. 2, 3 hp. 
Motory Diesla .6 hp. 30 hp.
Donipy normaine i budowlane Młynki gospodarskie i t: p.

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁC WO-HANDLO WE

Inż. JAN A. SCHUMANA
HPsLzislssc ŁG/SS.' 1761

PcdfSfiiSHI pr,rtczo^‘iy T najkrótszym czasieKopernika 12
„Kalos"

2064

MOTORY / 
MA ROPĘ .,FBRKflH“fc

nafiepsze, najoszczędniejsze 
od 4 HP. Jo 60 HP. poleca W 

OM HANOL O WO-TECHNICZN Y

„PILOT“
s-eny oryginalne fabryczne.

22V»

E
T0R3Y —

jrne i wsze'ką bi- 
:rję przyjmuje do

naprawy
W. BUSZEK
ów, Akademicka 6. 
34

--ROBOTY--
W ZAKRES DRUKARSTWA 
- - - WCHODZĄCE - - -

PRZYjMUJć
-----CnUKAPHHS. • - -
„SŁO.wA PpLS.dEGO"
............. LWÓW .............
UL. ZIMOROWICZA 11—15.

ifnnnłiic-Yii jedwabne, słomiane przerabia modnie, tanio 
hcpoillaZG fopolnicka Kopernika 1, ' 1832

KAPELUSZE

ĘfflfliC, liszaje, g

Damskie 
męskie i 

dziecinne — po'eca - 
Pierwsza w kraju 

fabryka
d!. Baioncwa 3. 

SKŁADNICA :
PLAC MARJaCKI L S.

Przyjmuje wszelkiego rodzaju
kapelusze do przerabiania.

usuwa radykalnie nirść

„L A 1 N A G E? SASS
A Gąseckiego w Warszawie, Freta 16. Sprzedają 

atteki i składy joteczne. 1918

pocztowe da filatelistów (na prov.- ncją nie wj• 
tl’1uUórii syłam) Najtańsze źródło. Karolina Hawranek — 
Skład papieru, Lwów, Rutowskiego 10. 1769

PodęoJkoojnlkJó^el SonnfrW

Omiadczenia bojowe i operacyjne.
Z 12 szkicami.

Do nabycia w Kantorze „Słowa Polskiego*
po cenie 520 Mk.

MIESZKANIA.
Ha Jata misszkama łożonego z : ^nRf iji i 
hisEtml na Podkarpaciu we wschodnisj $alo- 
palssB blizko stacji Ro1pJ3u»eJ w pobliżu 
rzeki poszukuje Sjtólka Ziemska butów Ko-

_ _ _ _ _ _  śsiiczki H______ 2111

3urtfcn<p umeblowane' z fortepianem łazienka, kuchnią, 
P iłiiU.w wspólnym przedpoi oiem, gaz, elektryka, za 

kompletne utrz,manie dwóch osób zaraz do odstąpieni i 
Zgł szenia pod adre-ą „dostatnio" do Administracji. 2203

POSADY POSZUKIWANE.

0,pG, młoda, inteligentna, z -kademickiem wykształce- 
jUuu niem, posiadajaca studja malarskie za erani ą, po­

szukuje odpowiedniej posad/: naucz'c!e>ki, sekretarki lub 
d? towarzystwa. Chętnie wyjeazie. Zgłoszenia po r „Na­
tychmiast*. 2255

AnMnnnM z długoletnią praktyką, p zed wojna dzier- 
fiyrł”.! v i i? żawc; po.zukuje posady zarządcy. Warunki 
wedle un wy. Znoszenia przez grzeczność B.cbmann, 

. Kochani wskiego 23. 2206

r2nini&—TuP pierwszorzędna siła, żonaty (wvma-
łSUlŁlin-tlŁoSilll gania skromne) przyjmie posadą. Adres 
Pluwinska Sandomierz, skryt a pocztowa 4. 2092

ohmi ZGUBIONO - ZNALEZIONO.
TiiHłPTfocnnKi kartQ zwolnienia wystawioną przez P. i J «il jU .Uv{ K. U. 4 i p. p. dla W net.Jego Wfoł- 
da Rawskieio, rodem z Przemyśla w roku 1921, zagu' ioiło 
w kwietniu 1922 unieważnia się zl93

am WOLNE POSADY. „
Pinwn P°'ska w środkowei Małopoisce na wsi, tuż pod 
ilitilu mia żem, poszukują ruty owaneyo z dłuż-za prak­
tyką buchaltera, znającego mo:hwie manipulację di zewrą. 
Ze względu Ka trnanoś :i mi.sz.aniowe kawaLrowie mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia pism enne . z podani m warun­
ków z odpisami świadectw i referen jami do S. Zającz­
kowskiego we Lwowie ul. Długosza 9. 2072

[lpnEp bardzo inteligentną na 5 godziny dziennie do ob- 
VuU0y cov. ania z dziećmi poszukuję. Zgłoszenia do ad- 
ministr. pod P. St 2055

RÓŻ SE DONIESIENIA.

JÓZEF BEZDEK
2100 Lwćw, Pańska 15.
GARKITURY skórzane, 3SEELE biurowe, 
KRićEłsLA gięte. ŁÓŻKA z materacami e. c. t. 
— — Ceny konkurencyjne. — —

MASZYNKI S2
poleca

film? HfibSKl bwśur, SotoiBsKIego 3

1949

I
KONKURS.

Od 1 września jesi do objęcia possoa

nauczyciela, 
przedmiotów handlowych
(książkowości, techniki hand’owej, rachunków ku- 
p!eckichl przy tutejszej Miejskiej Szkole Handlo­
wej. Pobory podług Ąstawy z dnia 13 lipca 1920 r. 
o uposażeniu nauczycieli, dyrektorów i t. d. szkol

zawodowych. 2126
Kandydaci, którzy znają język rosyjski mają

pierwszeństwo.
Zgłoszenia z życiorysem i odpisami świadectw 

należy skierowaś do Magistratu 1-a miasta Pozna­
nia do 13 czerwca r. b

Skład drzewa i węgla
plac św. Jara 3 2113

sprzedaje po najniższych cenach 
oraz przyjmuje większe zamówienia.

Ostrzega się!
przed nabywaniem austryjackich motorów marki 
ABC Guntramsdorf bei Wien ponieważ okazały się 
zupełnie złe, szczególnie Biła przepisana o po­
łowę mniejsza, materjał lichy, a wykonanie 
niedbałe.

„SPÓJNIA" Spół. z ogr. por. 
2124 Borysław ul. Pańska.

Tymczasowy UJydział Samorządny ure
wie sprzeda 212?

dwa kwietne silniki gazowe
po HP. Marki bansun s Wall
wraz z dynamo maszynami prądu stałe ~o i 
należącymi doń pasami transm syjnymi 
z baterją akomulato. ów o 55 eh m-.mach i 
ta blicą rczdzie czą Silniki są w stknie u y- 
wanym. Pisemne oferty składać względnie przesy­
łać należy do rąk Szefa Dep. VI T)mcz. Wydziału 
Samorządowego najpóźniej do 10 czerwca 1922. — 
W runki sprzedaży wyłożone są do przeglądu w go­
dzinach urzędowych w D. p. VI. T. Wydziału Samo­
rządowego ul, Koś Jus ki 6 I. p„ mogą też na żąda­
nie być przesłane pocztą. Przedmiot kupna wolno 
oglądać w hali m iszyn 3’. Wydziałn Samozządowego 
codziennie z wyjątkiem świąt od g. iO—12 przedpoł.

Zawiadowcy Spółki

Tcurarzysfwo Sćrntózs Skd z ogr por.
zawiadamiają udziałowców giupy polskiej, że na za­
sadzie uchwał Walnego Zgromadzenia Spółki z dnia 
15 lutego 1921 snrzedali gr ;pie bośniackiej 

udziały grupy polskiej
Celem podjęcia należytości zechcą W. P. Udzia­

łowcy składać w preklusywnym terminie do końca 
maja 1922 dowody posiadanych udziałów z daty 
Lwów, 31 stycznia 1912 w kancelarji Adw. Dra Lu­
dwika Roehra Lwów. Romanowicza 1, ooczem na­
tychmiast wypłata należeżnych kwot nastąpi. 2125

Dr, Roshr — Kazimierz PrsyMawski-

Zapisujcie się do „ROZlhOJU**

Redaktor odpowiedzialny Tadeusz Fabiausk’ Z drukarni „Słowa Polskiego" pod zarz W. A. Skrzyczrńskteg*


